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Adres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukami 10 65. 

Kamienie żółciowe 
tworzą 8ię stopniowo wskutek złego funkcjonowania wątroby. Wątroba 
jf'~t filtrem dla krwi. Zanieczyszczona krew może powodować sze
r<"'g· rozmaitych dolegliwości: bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. Choroby złej przemiany materii niszczą 
org.ani~m i przyśpie~zają star?ś?. Racjona~ną, zgodną z na.turą ku 

. racją jest normowame czynnosc1 wątroby i ne·rek. Dw_udz1est?let
nie dośwfadczenie wykazało, że w chorobach na tle złeJ przerrnany 
materii, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, 
otyłości, artretyźmie mają zastosowanie zioła „Chol.ekinaza" 
H. Niemojewskiego. Broszury bezpłatne wysyła, .labor. fiz. chem: 
„Cholekinaza" H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy-Swiat 5 oraz apteki 
i składy apteczne. 
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i wa · ·przrie a u ima um 
W11raliśm1 wo.iRe · 11 . dJ~dze · pokOi•we·i b.ez rozlewu '..krwi 
tosunkl :dgplomotvczne ·z Kownem · "namiazane 
K J I kl P Iski siejszym normalne stosunki dy swej strony . poselstwu polskie Łączę etc. . . OWDO przy ę 0 WarUD Q , • pJoniatyczne pÓmiędzy Litwą .i mu w Kownie warunki noimal (-) DOJ1ide 

f tych kilko słowach . mieści się Pólską i w tym celu ustanawia nego funkcjonowania i w zwią minister pełnOIDOClly i pos.i 
pOselstwo w Warszawie. Poseł zku z tym zagwarantuje od dD. nadzwyczajny ~ypoęoti 

tle łka historyczna treść. . litewski · nalezycie akredytowa 31 marca b. r. możnOść bezpo tej Litewskiej •• 
ny złoży swe listy uwierzytelnia średniej komunikacji lądowej, Wobec tego od chwili obec-

~ ł e WOino ani przez CJIWlłę za- jące w Warszawie najpóźniej wodnej, Powietrznej, telegrafi- nej zostały nawiązane nonnal-

• po~m- _nieć, że 'Rzeczpospolita Polska do dnia 31· marca rb. cznej i telefonicznej pomiędzy ne stosunki między Poltką i 
'" Riąd litewski zapeWnia ze poselstwem a rządap polskim. Litwą. · 
de ' żąd~a rze~zy ~~możliwych.· ~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Nikt -w Pols.ce nie żywi zamlarówp· ' · 1 k . f I o 1· ' . I . n A I a· . 
aborczycb, ani nlenawlścl do Lit- , , . . o: s a . . ·. a p y -. ·. . , 

• Pragąęlłśmy Jedy~~e no~mal- · ~w · stronę wybrzeży Iłtewskłch .- · Sprawna · „, 
tychstosonkó~s_ąsle<,tz~łcb.R9Isk~ ; ·. koncentracJ'1 woJ'sk na _,pogranlczo 

8ekwentnie zmłerzała do Z8• lSJeń Wc:&CllnÓjszy, kt6ry jn;I .kte& "'l(amenl mógł i.y., prez, Smeionę na~ 
. ~z pieczenia pokoju ~-ównletl-\V tej' -~b;'~!i:~~ ~~~i;:c!~l'!ąl~. ·~:~ 'poJ:~~ńie. któt~ · 
lll d ·. t k . i • I · ej ·· ·~ścl steśmy w tym- szczęśliwym po10 prZez notę wojenną) •. może•· miato charakter .po.um.y, odbyło 
. e . aWO~ · a za~gD ~D : · i ~~ żeniu, mogąc stwierdzić, że~ol cy.dowac ó losach Litwy;-- do- się przed południem. 'Przeb~j 11 Kur.opy. I te ·wysiłki Polski zostałv ska wy11rała "'! drodze pokoio- wiodły llastępne ~„ · j':go nie .jest znany, lecz skoro 
a · · o : : . „ wej wotnę z Litwą bez rozlewu Społeczeństwo spokOJme ~e Litwa przyjęła ultimatqm poi· 
a~1wleńczone s.ukcesem.-· \ -. . ~ krwit. j~e j~zcze w kało, nasza. ~iła z~r*8 robiła sk!".• łat~o si~ domyśleć, ~ 

)iQdzinach popołudniąwych to, co do me1 nalezało, a tym- sepn kowieński w tym sen11e 
o·· Pplska uszanuje suweremie>ść Litwy, a więc · i jej wolę do dnia. wcz0rajszego . działa.ma ~ cz~m . całą Litwę ogarnęła wypowiedział swoje zdani~ • . 

iożenia swoich 'stosunków wewnętrznych. Podjęcie normal· b~om' ~ ręku zdawały Slę hyc panika. . • • . · • . Polska załą"yła do ultima· 
eh stosunków dyplomatyezn ych przyczyni ~ewątpliwie do meunilmione. Popłoch w Kłajpedzie na Wla tum gotowe wzory umów ,zasad 

oju stosunków · ekonomicznycJ;i między oboma państwami. żądania Polski były proste i domoŚć o zbliżaniu się polskiej iiiczych. Brakowało na ni~ tYl 
· · Aż do ostatniej chwili rząd litewski znajdował się pQd jasne. Całe społeczeństwo sta- iloty po prostu nie cła się opi- ko podpisu posła · liteWskiego 

'Ciskiem pewnych obcych p_ań.tw, .którym zależało, by nie nęło na wysokości zadania, od sac. Czynniki na9onalistyczne, w Tallinie. w; .dniu . w~or•P 
llllZło do ułożenia normalnych stosUnk4w' między Polską a Li- . czuwając ,,powiew histońi" i któ.-e jeszcze w: piątek wieczo- szym 0 godzinie · 11-tej pruci 

c~-., Chciano wywrz~ na rząd · k~eńsłd nacisk, by działał jednocząc się na płaszczyźni~ rem buńczucznie podnosiły gło południem · poseł litewski Doj
~1! tbrew w.iększości swojego spo łeczeóstwa, które od dawna pa- kOnieczności i doniosłości pan wę .i· żądały zbrojnego starda z lide podpis ten położył. 

~
~\ do unormowania stosunków z Pol~ką. Tym mąciwodom za· iStwowyc~. : DI.~ego spokojnie ~~litą, straciły pewność sie- Od tej_ chw.ili roz~oczęły się 1 tiało, by w pewnej części Europy trwał stan sprzeczny ze obserwowanó rozwój wydarzeń b1e. . _ normalne stOsUnki dypl0ma-
8 · r.ozsądld.em, by cięgle wisiało widmo zatargów. wskazując .z dumą, że działania Tarcia w łonie rządu Utew:. tyczne 'między Polską i Litw~ 

Dziwni to byli przyjaciele Litwyl Zdawali sobie przecież DaKych sił zbrojnych i czynni skiego (jedni byli za odrzuce- a życzeniem · społecuństwa poi 
b ~trawę, że. odrzucenie noty polskiej musi spowodować dla Li- ków politycznych rozwijają się niem ultimatum, · dRdzy za ~kiego jest, by czterowiekowa 
J.-,. nieobliczalne ·w swych skutkach następstwa. zgodnie z wolą Narodu. przyjęciem) doprowaclzily do tra4ycja wspólnoty państwo-

r~. Rząd kowieński nie uległ, na SZ<:Zęście dla siebie, tym Mechanizm który był przez tego, że gabinet postanowił od wei· polsko - litewskiej p9łąc;zy 
~l~~czym namowom i znalazł dość silnej woli, by sprawę Polskę przygotowany na wy- dać ostateczną decyzję _ parła- ła w bratnim uścisku ręce obu 
I 0 'Związać z korzyścią właśnie dla swego państwa. Przyjęcie adek odrzucenia ultimatum mentowi. narodów, idących szybkim kro 
1SJP:ety polskiej zostanie niewątpliwie powitane z odczuciem du- ~ez ·rząd kowieński wywołał :Wi tej atmosferze · zebrał się kiem ku wspaniałej przyszło
y tj ulgi przez tych wszystkich, kł6ryai zależy · n.a utrzymaniu w społeczeństwie poczucie si' sejm kowieński, zwołany przez ścL · . · · 

~oju. · ły i pewności : siebie. Gdy do-

~nł Nota Polski .i odp· awiedź LitwJ :;:n=a~S:~uże~o~ · 
puściła Gdynię, kierując się lv· \V dniu wczorajszym przed towany złoży swe listy uwie- pełną parą w stronę wybrzeży 

- ludniem poseł Rzeczypospo· rzytelniające w Kownie naj- litewskich, fakt ten wywołał 

z ostatniej chuiili · 
:lej Polskiej w Tallinie p. Wa- później do dnia 31 marca r. b. niekłamaną rad~ść., 

co ~ w Przesmycki został zawia- Rząd polski zapewnia ze swej I nie dlatego, żeby w społe-

~l 'ony przez posła Rzeczy- strony poselstwu litewskiemu czeństwie tkwiły plany zabor· 
Jli . olitej Litewskiej o przyję- w WarszaWie warunki normal- cze, bowiem naród polski z n.aj 
ou ~ przez rzącl litewski wszyst· nę funkCjonowania i w zwilłzku większą SJDlpatią i przyjaźnią 

ncb. i bez zastrzeżeń propozy· z tym zagwarantuje od cbńa 31 odnosi się do narodu litewskie 
iii! :yj polskich. · marca r. b. możność bezpośred- go, lecz dlatego, fakt ten był 

:Wczoraj wieczorem mi~ · nym decyzją Kowna, pri'ffm.u-
Beck przyjął przedstawicieli jącą w całej rozciągłości ż.,ia
prasy polskiej, którym przed- nia polskie. 
stawił rozwój sytuacji w związ W numerze jutrzejszyna Czy
ku z zatargiem palsko • litew- telnik znajdzie dokładną treść 
skim, ·szczęśliwie zakończo- deklaracji mia. Becka.. 

Powstańcy zaimuia nowe terenr \V związku z tym o godz. 11 ni':j kom~ac~ lądowej,,wod: radosny, że Polska roeporządza 
g czasu warszawskiego ~eJ, pow;ietrz~eJ, ~elegraficzneJ Siłą zbrojną aa morzu, która 

tąpiła w poselstwie pQbkim. 1 tetefomczne1 m!ędzy .• poset- stoi na struy praw Rzplitej i Brygady miedz1narodowe ponioslr stratł 
.Tallinie wymiana not nastę- stw„m a r~ądem litewskim. Łą- jest egzekutorką polskiej racji SALAMANKA w .J__ d . A~-.Ą~A-.. ·~1 

t · · yua.n.y W 1 ga: y llllę~yl..IJQl<vu.vwe po!Uv:>""IY 
ej treści: czę e c. stanu. piątek kQmun:ikat głównego do 1 ciężkiie straty. 

J>nia 19 marca 1938 roku. (-) :Wacław Przesmycki. · Po . wczorajszych dOniesie wództwa pows.tańcze.go donosi, Kolumny powstańcze obsa-
Panie ministrze,·. z polecenia P~nomocny .i ~el, n~zwy- niach prasowych każdy rozu- że w ciągu czwartku wojska dziły okoLiczne wioski i ·waz-
~o ·rządu mam zaszczyt za- cz~J~Y Rzeczypospob(eJ Pol- miał, te Rząd nasz wyczerpał gen. Franco zajęły całkowicie niejsze po·zycje górskie. fotF 
lll~koWać, że rząd polski skieJ. , wszystkie możliwOŚci, że spra· miasto Caspe. czas uporczywych walk pow· 
tanowił nawiązać z dniem Dnia 19 marca 1938 roku. wę postawił jasno, że jeśli do Wbrew gwałtownemu oporo- stań,cy wzięli do niewoli prze-

°"'ejszym normalne stosunkl NOTA LITWY godziny 21-szej Kowno nie O- wi pięciu brygad międzynaro-1 szło tysiąc żołnierzy republi-
lomatyczne pomiędzy Pol~ 11Pani;.;. ministrze. Z polecenia przytomnieje, to o godzinie 21 dowych kolumny powstańcze kańsikfob i znaczny materiał 
i Ll~w!!. ~ - w tym celu ust:--' meg? rz.ąd~ ~am znsz~yt z-~o (~ni m~nuty późni!j!), rozpocz- zdo?vłr . przrc~ółck mosto~, I W?i~kowy. Podczas walk w po. 

wia poselstwo w Kownie. , ~urnk<>w"cf ze rz~d błewak1 po . we dz1ałac e&tatm ar~ument- 11:mqdu1ący s1ę w odległości 5 j \'."1C(r:cu T.estrzeilono dwa samo-
~"""-' .ę;olski oaleŻY.cie . Ured.J'• StaAowil nawiązać Z duic.lll cizi argument siły. Jun. na wschód od miuta.. Bry fo.ty. 
65· j • • -:--· _______________ .....__ 

u b 1· d . o K M oraz środki chemiczne, do zwalczania poleca: Skład Apteczny 

RBr o mę sa ownmzą . . . chorób l szkod ików roślin uprawnych p I Podgórski 
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a godz·ny · ulti01at m 
Przebi~g. historycznych wydarzeń przed ugięciem się Litwy 

Poniże'j po'dajemry depesze, przez Utwę. Obrazują one do
które dotarły do Warszawy w Il sadnie powagę sytuacji, którą 
ostatnich godzinach przed przy wytworzyły prowokacje litew
f~ciem ultimatum polskiego slcie. 

w Kownie pogłoski o moż1iw<>- W godzinach wieczornych ną gie!dę. Giełda !a r~aguje na 
ści mniiruny rządu, j.ako spos10- nadeszła do Kowna z Rygi wia ostatnie wy~arzen.ta mellrawdo 
b1e wyjooia z sytuacji domość, że przybyli do Rygi P?d~bną zmz~ą. litewskich pa. 

Nastrój nap1ęc1a w Kownie p0dróżni z Polski widzieli !la te pierow wartos~1owych. . 

Ultimatum Polski do litw1 
Streszczenie noty polskiej, doręczonej rządowi litewskie

mu dnia 17 b.m. jest następujące: 
Rząd polski nie może przy )ąć propozycyj litewskich z dnia 

14 b.m. jako nie dających dostatecznych gwarancyj bezpieczeń 
st wa. 

Zdaniem jego, jedynym załatwieniem, odpowiadafłłcym po 
wadze sytuacji jest NATYCHMIASTOWE NAWIĄZANIE 
NORMALNYCH STOSUNKOW DYPLOMATYCZNYCH I TO · 
BEZ ŻADNYCH WARUNK.óW WSTĘPNYCH. 

Według przekonania rządu polskiego jest to jedyna dro
ga do uregulowania spraw sąsiedzkich, o ile się chce istotnie 
uniknąć wydarzeń niebezpiecznych dla pokoju. 

Dla przyjęcia tych propozycyj rząd polski daje stronie li
tewskiej 48 godzin czasu., t.j. licząc od chwili wręczenia noty 
posłowi IHewskiemu w Tallinie przez posła polskieio. 

Akredytowanie posłów w Kownie i w Warszawie musi 
nastąpić przed 31 b.m., a wymiana odpowiednich not, kt6re by 
to ustalały winna być dokonana w Tallinie w dn. 19 b. m., 
t.j. przed upływem terminu 48-godzinnego. 

Teksty tych not zostały załączone do wspomnianego ulti
matum. 

Poza tym rząd polski stwierdził, że powyższe propozycje 
nie mogą być przedmiotem dyskusji, ani co do treści, ani co 
do formy, to znaczy muszą być przyjęte w całej rozdągłości, 
a brak odpowiedzi, lub jakiekolwiek dodatki, lab zastrzeżenia 
będą równoznaczne z odmową. _ 

W TYM WYPADKU RZĄD POLSKI WŁASNYMI SROD 
KAMI ZABEZPIECZY SŁUSZNE INTERESY SWEGO PAN
STWA. 

Załączone do omówionego dokumentu teksty riot przewi
dują uregulowanie bezpośredniej łączności między Warszawą 
i Kownem. ~· 

Dziwne· sposobr Litwinów 
Rokowania polsko-litewskie jące dyskusję, kontrpropozycfe 

prowadzone były niejednokrot i sugestie. Nota nasza żąda ja
ołe. Oprócz tych rozmów, o któ snej i krótkiej odpowiedzi: tak, 
rych opinia publiczna pol!ka albo nie. 
byla powiadomiona, były też Dlatego tei Jest zrozumiałe, 
rokcwania, prowadzone w ta- że gd1 poseł litewski w Paryżu 
femnicy. p. Kltmas zgłosił sią w czwar· 
Były one zawsze przerywane tek, a więc Już po zapoznaniu 

przez Litwę bez przyczyn l się przez rząd Litwy z u!tima
bez podania motywów. tum polskim, do ambasadora 
~ styczniu i w lutym 1938 Łukasiewicza z jakimiś mglisty 

prowadzone były • z Litwą dłu- ml propozycjami, nie zawiera
iotrwałe rokowama, w których jącymi żadnych wiążących 
astalono szereg szczeg6ł6w oświadczeń, polski ambasador 
technicznych, osoby i daty spot i polecenia swego Rządu od
kania, nawet teksty pełnomoc mówił wszelkich rozmów, gdyż 
nłctw. wystąpienie p. Klimasa musła· 

I oto I w tym ostatnim wy- Io być uznane za manewr Ko· 
padku Litwa przerwała nagle wna l chęć odwrócenia uwaił 
rozmowy bez podania przy· od zasadniczego zagadnienia to 
czyn. jest uregulowania sąsiedzkiego 

To teł zrozumiałe się staną współżycia polsko • lite'Wlkłe· 
.warunki polskiej noty, odrzuca go. 

jest ogromny. Wśród Jnd··oścl 1'ytorium R._ P.· w. o~olicac~ T":k np. pan~two~a po:r~z· 
wiadomość o przybyciu MaJ.·.- Grodna i Wilna pociągi z WOJ- ka lite.wska „~1tstas z ohc1al· 
szalka śmigłego-Rydza do Wił- Iskiem i bronią pancerną, ZIDie- nego 1 uzysk1~~nego dotyc~· 
na wywołała kolosalne wraże- rzające na północ. czas kursu 7~ l!tow, spadła ch~ś 
nie. Wiadomość o tym wywołała rano do 40 ht~w, a w fodz~· 

Po południu związek wyzwo- w Kownie duże wrażenie. nach popołudniowych na 29 li· 
lenia Wilna i związek szaulisó'Ył Ciekawa jest reakcja sfer fi· tów._ • . • 
urządził manifestację przeciw· nansowo • giełdowych litew· Litewski minister Spraw 
polską. Maaillestaicja ta o.gra· skich na ostatnie wydarzenia. Wewnętrznych wydał zai;ządze 
rui.czyła się do niiezbyt l:i.c.z:ne· Nieznana od czasu inflacji n!a zakazuJące urządzaDia la· 
go pochodu, któcy udiał siię panika ogarnęła litewską czar• kicbkolwiek demonstr.acjL 
prze·d paJ.a.c pirezydienta. • • • L•t 
P~am litewska .~ podt'.ray- An~l ! I w~erzy ze . I wa 

IIllalDl1a ducha podia.Je :imforma1cJe, : • . • • I . 
że na wieść o ultimatum, tłu- 11rzv1m1e 111t1matum Polski 
my m~°'}zieży miały zwrócić si~ LONDYN, (ATE). Podczas gie kc;>l~ny ~rawie .P~!:lko-n: 
do Mi01Sterstwa Spr. W,?Jsko wczorajszego posiedzenia w lewsk1eJ, poda1ąc w1aaomo~c1 
wyc~, wyrażając, gotowośc wst.ą Izbie Gmin kilkakrotnie akie· pod wielkimi nagłówkami. W· 
piema w szereli1 obrońców L1- rowywano zapytania w sprawie za!ącz?n.ych .• komen~a!za. eh 
twy. • „ zatargu polsko • litewskiego d~1enn1ki "!Yraza1ą nadz1e1ę, te Koncentracia \VOJSk pod adresem premiera Cham· Litwa pr.zy1młe notę ultymatyw . I k" h berlaina., który oświadczył, że ną Polski. 

DO S le uważa pośrednictwo Ligi Na· ----------
PARYŻ, (ATE). Prasa fran· rod6w za niecelowe. Premier Mowa mrn. Be,ka 

cuska na pierwszych stronach Chamberlain dodał, że rząd 5 · 
pod sensacyjnymi tytułami in-\ angielski interesuje się bardzo \V enac e 
formuje o polskiej nocie, skie· przebiegiem konfliktu, utrzy· Mairsz·ałek Senatu wymuąf 
rowanej do Litwy oraz o kon- mując ścisłą łączność tak z Pol plma.till-a posiedzenie Seutu 
centracji wojsk polskich na li- ską, jak i Litwą. Interwencja na środę, dma 23 maro& o god.a 
tewskim pograniczu. Ligi Narodów - oświadczył da 10 rano. 
. Wstrzymując się nadal od lej Chamberlain - nie dopro- Na posiiedzentiu tym, mia. 
obszerniejszego komentowania wadziłaby do rezultatu jakiego Spr. Zagr. Beck przedstawi Cl• 
wypadków, większość dzienni· :>czekufe lewica. łioksizt.ałt stosunków polsko-Ji. 
ków ogłasza sprawozdawcze Prasa angielska po§więca dłu tewskich. 
depesze, datowane z Warsza· 
wy, Wilna, Kowna i Rygi. 

Niektóre pisma; jak np. „In
lransigeant" starają się wyjaś· 
nić znaczenie wypadków, pod· 
nosząc niemożliwą sytuację ja
ką stwarza dla Polski dotych
czasowa polityka litewska. 

Niezdrowa atmosfera 
KOWNO, (ATE). Litewskie 

sfery urzędnicze wyraiają się z 
nietajonym rozgoryczeniem o 
ostatnich posunięciach rządu. 
Twierdzą one zgodnie, że 

ugody z Polską nie da się unik 
nąć. Gdyby jednak czynniki rzą 
dowe postępowały rozsądniej, 
nie doszłoby do tego, że trzeba 
przyjmować ultimatum pod 
groźbą polskich bagnetów. 
Te same sfery podkreślają, że 

z:atajenie przed społeczeństwem 
litewskim wyniku narad gablne 
lu litewskiego stwarza niepa
trzebnie niezdrową i azkoclliwia 
atmosferę • 

\Vrborr do Reichstagu 
adbeclil sie 10 kw:etnia 

BERLIN. W.i~ dnia w głosie jego brzmiały akcenłr. 
18 nJ.airca, z okiazji uroczystegc, dumy ii Mdości, w chwilach zU, 
pOS'Le-dzenia Reichstagu w głów gdy zwracał się do przeciwni· 
nych punkt.a.eh Berlii.na potężne kaw te~ dzieła, zarówno w 
reflektory oświetla.ły gmachy Austrii, jak i za granicą, mówil 
rządowe i pomndkd.. to.nem podniiesiionym i i will• 

W Reichstagu zwriaicala po- khn rozgoryczenń.em. 
ws.zechną uwagę obeCillOŚć na· Po mowie kancler21.t ubrał 
miestn&a Austrii Seyss lnqu.air· głoo premier Goering, odczytu
ta, cziookaw atistriackiego rzą jąc najpierw zarządzeąie ku· 
du luiaijowego, którzy przyby~' clerza, rozwiązujące Reichstag 
do Be.rlma i zasiedli w Reich~· obecny i ustanawia.jące wybory 
tagu o-bok członków RzesrLy. nowego Reichstagu na dzień 10 

Przedstawicielom Austrii po- kwietnia jednocześnie z plebi• 
święcił siłowo wstępne fel~ scytem w Austńi i plebiscytem 
szałek Goering, witajĄC ich w wszystkich Niemców Rzeszy w 
imiendu Rzeszy. sprawie powstania wielkich 
Swoją krótką mowę ka.nclen Niemiec. 

Hitler wyglOISlił z :wliebką en-er· Z k<>lei, Goering zwrócll się 
~ią. W momentach, gdy mówdł I do kanclerza z wyrazami po
o powst.a.n:iu wielllcich Niemiec, dziękowania i hołdu. 

t . .• 
"•·~f.i ... _ 
'·. ~!~~~!':!~,e~!~~~!ra'!~~!.e Marszałek Budiennv odpocoiedzialnv 
~~&=;~ rO:oS:~~;l~:'~~e~i:gL~f!ęR~ et?~ za katastrofalny stan kawalerii rosyjskiej 
w piątek o godz. 9.20 rano. Wliicy, utwierdzając urzędowe MOSKWA. W Inspektoracie la czerwonej .ann:ii i s.zefem wschodniiiej - 25.000, zaś res 
Już o godz. 11.30 zwołaoo po- koła Litewskie w pr.zeikonia.niu, kawaler.iii. czeir'WOOej umili w „mookiiewskii.ego instylutu ho- La koni jest w tak złym s:a.Die, 
nowne posiedzenie, po czym o że Polska nie Z8Dllerza zado- Moskwie odbyła się nadzwy· dioiwlii korui." należy m in. prizy- że zupełlllie nie n.a.daje się cla 
godz. 13-ej prezydent Smetoin.a wolić się p6łśrodkanµ. cza.ina k<mfKencja z ucbiiałem gotowanie lroń&kich rezerw m.o celów wojskowych. 
wezwał ministrów po raz trze Prezydent SmetODia zwrócił przedsLawi.có.eli Komisairiiatu bi.hizacyjnycli dila czemvonej ka W tych warunkach kawale-
ei na Ilialradę. · się do lud:nioki z apelem o za Obrony, na której ostro atako- w.alerili. ńa, odgrywająca w czerwo~ 

Te trzy posiedzenia rady mi chowa.nie spokoju. Pomimo to wano marsz. Budiennego, za ka Tymcmsem prooes m0$kiiew armil dużą rolę ze względu 11 
nistrów, po których nie ogloszo podniecenie trwa, powłększan• tastrofalny stan inwentarza koli s.lci ujiawrui.ł wielkie stra:ty poci·e słabo rozwiniętą sieć kole~ 
no żadnych komunikatów, wzbu jeszcze nieustającymi obradami skiego. siio·ne prze.z ZSRR w konia.eh: i szosową w ZSRR _ w razie 
rzyły silnie publiczną opinię 1 gabinetu. · Do obowiiązk6w Budliea.niego na Biał-Olrtlsi p.a.dło w ostatlllich wojny jest zaitrożona unierucho 
tewską, która pozostawiona w Wiadom•I o nowych kom· który jest inspe:ktorem kaiwa· cza.sa.ch 30.000 sztuk, w Sybeiriii mieniem. 
niepewności i bez żadnych wia pllkacjach w Kownie wywoła· 
domości wykazuje wzrastając ły zarówno na Łotwie jak I w 
zdenerwowanie. · Tallinie, jak najfatalniejsze wra 
~iadomość o przybyciu Mar żenie. 

· Młodzież chce wojował 
Zmienne naslroie w Kownie 

RYGA. (PAT). Z K01WDJ11 00-
noiSzą: Sprawa ustosunkowaJD1ia 
się Litwy do ultómatum pol· 
skii.ego, która w godz:inach ran 
nyich zdawała się być przesąd.Zlo 
na, po południu przybrała inny 
obróL 

'fa zmiaina nasbrioju wywoła· 
na została naciskiem na;cjooa· 
lisll'JCZllxch kół ki;Le.w:.skaicli, & .z 

dru~ej strony zastrzeten.iami 
wysuwaniymi przez SJlmych Vlli· 
n:i&itm'ów. 
Rząd Lit~, który za gł6· 

wną pLatformę swej po1i.tylci 
uważa negatywny stosunek dio 
Polski, rozumie, ii przyjęcie 
ultimatum polskiego byłoby ró· 
WDO-Znaczne z przekreśleniem 
jelło e,llzysteac~ St§Cl ~wiatały 

Liczne aresztowania w Wiedniu 
wśród przewódców robotników 

WIEDEN. Władze dokonują 
dalszych aresztowań, ostatnio 
zwłaszcza wśród przewódców 
robotników i byłych socjal-de
mokratów. 

Weigelta. 
Brali oni obydwaj udział w 

t. zw. komitecie ośmiu, który 
rokował w imieniu robotników 
w ostatnich paru tygodniach z 
rządem, celem uzyskania od 

Aresztowano m. in. byłego rządu daleko idących koncesyj 
prezydenta izby robotniczej dla robotników w zamian za po 
Sauda i dyrektora tej izby Den parcie przez masy robotnicze. 
glera, następnie dr Daneberga, Równocześnie przeprowadzo 
wybitnego socjal - demokratę no szereg aresztowań wśród b. 
oraz ,P.rezesa .zwi~ku drukarzy, wybitnych wydawców dzienni· 

karskich, jak np. Fundera, wy
dawcę katolickiej „Reichspost'', 
oraz Meile.rle, wiceprezydenta 
izby prasowej. · 

Prezydent izby prasowej i 
minist.er pełnomocny Ludwig 
został aresztowany już przed 
paru dniami pod zarzutem natu 
ry nie tylko politycznej, a!e i 
karnej, gdyż zarzucają mu prze 
kupyw:-nl'? prasv kraiowej i za 
~r a.nicznei. 



~ fflitrcznrm widnolcregu t1gadni1 

czechosłocoacJa · co morzu niemieckim 
Doniosłe skutki zaboru Austrii przez Niemcy 

~.polityce mię~ miecką. Ludność Qfemiecka w :wŁOCHY NIE SĄ 
tJ me moma n.air.zdmć na .za swej ~o.mitej większości ZACHWYCONE 
.ilj. Niemal równ.1X:Ześnie z znajduje się pod wpływem ide Nie wolm.o przypus.oozać te 
i.~ciem p;.ze~ Niemców Au- ologil narodowo • sotjalistycz- Włochy są za.chwy-oone ~itat-

z.a.?gDiił SJ.ę izabu~ p~sk.?" nej i ciąży wobec tego ku Rze nimi sukcesami Niemiec to jest 
.ewsJci. ~amordowam~ z~łnte szy Niemieckiej podbojem Austrii Włochom 
::a ~skiego przez Litwin6w O~tatDlie wypadki dodały jej Dlie pozostało nic ii:nneg<>. j.aik 
. z.wiło .~gle na porządku jeszcze więcej otuchy i oo.peł~ pogodtzeari-e s.ię z fruktem dlo.ko 
. ym meno!D1alny stan, P!1 wy na.cl.zieją. Ze sU,-on.y Berli- nanym ii powoływa1nfo się oa 
ęc~ ~ gran.acy polsko • li- na padły rówiruież om.t-.e słowa oś Rzym - Berlin. 
lóeJ. • pod adlrc-sem Pragi. Fakt usadowienia się Nie-

Polska Jeszcze raz pokazała Położenie Czechosłowa.cji, miec w basenie naddunajskim 
r6~e są jej metody działa która została wtłoczona w mo przekreśla przede wszystkim 
od. mnycJi państw, jak ~- rze niemieckości, nie jest by- wpływy Włoch w te! części Eu 
~eJ zalezy ~ ~trzym~~ najmniej godne pozazdroszcze· ropy, a w przyszłości może spo 

OJU. O spnai.v:ie lttewo$1lcie1 l nia. wodować wyparcie Włoch z 
· załatv.'!ieniu pi-sz~my na in- Rząd C2:e1Cho&!:owaclcl robi Bałkanów. 

~ejscu. olbrzymie wysiłki. by uzyskać Wytworzyły się więc wairun 

~e.1.denie Au:&tri:i do Ttt:zte- zape;wa:tleo.i-e nó.etyk:alcości swo ki, ik.tó.re sprzyj.ają 1>oroeumie 
Rzeszy stało się faktem .iich granic i zapewnienie pomo niu włostko - .aingiełskiiemu, n.a.

ioo.anym. Na terenlie Ausw cy w r-aizńe na.paidu .Rząd Iran tomiast .zmkły cdkow:Lcie w:ii
spnawują specjail:ni wy- cuski i sowiecki potwierdziły do.ki na porazumieme an~el

ami<:y Bea-lWna. Do miejsoo- swoje zobowiązania sojusznicze sik.o - niemiieclme. Jiakkol'W!iek 
ifo. elementu Niemcy me Po wobec Pragi, natomiast rzą.d Austria wyikireślon.a zostia.la z 
ada1ą. dostateczmego zaufa~na. angielski nie <:hclał się angażo mapy Europy, sprawa au·sbria· 
Vl cwłym kraju .z:rua,jd!uje się wać, a na tym bardzo Czecho- eka niie przestała być przedmio 
irówno policja, ja:k i wojsko słowacji zależało. tem poli:Ły.kii europejskiej. Niie
łllllieckie„ .W oo1ro aushr1aoelcie Berlin zfożył w:piiawdzii.e <>- jedn~tnie z:agadillie.nde to je 
ista.ł? PJ:Zeni~one w głąb Rze świia.d~ecie, usp;aik.ajające Pra szc.ze wypłymie iW różn-yich po-

NiLem:i.eqlci~. gę, ai~ jest ono daJeJ.cie od sta starc.iach i przy różn.yc:h oka.z.-
Pm-ecirwmcy poliitycmi :rosta n<J1W-ozości. jach. · 
nie tyliko uSU!Illięoi z po-

ieraclmi tycia pubJiicz.n~.go. 
osa.&m w w.tęziiiemu, bądź 

. · ~eiraiją ooblę życie. 
Podlbój Amitrii wrz;moon!ił zna 
aiie. pOO;O.Z.ooiie N:iiemiec. Zyska 
oo~ !Zla:l"ÓW:OO pod w.z.~lędem 
'tycznym. jak i _goopodar

'Ym· · Również poprawie u4e
sytuacja. wojskowa. Rzeszy 
'eclk.iej. Szał rad~ści, jaki 

uje wśród Niemców, jest 
: zupclnd.e zrozum.bały i ~ 
~1c:ie UMsa.dJnioo.y. 
OWI SĄSIEDZI TRZECIEJ 

Mufli przeciw Rotschildowi 
SensacJinr proces o obraze · 

BEJRUT. Wielki mufti Jero 
a;olimy, przebywający obecnie 
w pobliżu Bejrutu. powierzył 
pewne.mu angielskiemu adwoka 
towi wytoczenie w jego ll,nie
niu procesu o obrazę przeciw
ko baronowi Rotschiidowi. 

Rotschild, jakb Clepułowany 
w parlamencie londyńskim w 
dniu 8 marca dopuścił się obra 
zy muftiego. Jak słychać, w to I 
ku procesu mufti ma przedsta
wić arabski punkt widzenia na l 
zagadnienia palestyńskie. 

Sątkili, że sukienka . 
Marysi jest biala ••• 

X/ 

.•. , 

- \o ••• dopóki nie porownali jej ·. 
z chusteczką wypraną w Radionie · 
Ta różnico między „białym" i 11biołym" przemawia wyrafnie zo 
Rad i o nem. W zwykłym praniu znika tylko powierzchowny 
brud, podczas gdy Ro d i o n usuwa też brud, który wnikna1 
głęboko w tkaninę. 
Przy gotowaniu bielizny w R ~di o n ie wyrWa-rzajq się mmo!') 
drobnych pęcherzyków tlenu, które przenikają na wskroś tkanino. 
Dzięki temu bielizna będzie rzeczywiście czysta i. biC!ła . --„ 

A -ION 
pierza bieliznt „na wskrol" 

RZESZY arsz. ie u PJ'2lelZ wcieleinńe Austaii Rze 
l Nłemiieoka mc:zęła sąsda
ow.ać z aa.jwlęk.szą Licz.bą 
ldstw na lĄd:zie. Otrzymała 

itpośredlnro granicę% Jugooła w 4niu Jego Imienin - Wieńce na stopniach Belwederu 
~ Włochami i Węgrami, co ~ 

•mote parosłać bez ctalszych od P. P.rezydenta R. P. i Marsz. 8migłego-Rydza . 
ępstw politycznych. 

Siłą tego faktu s<tostmlci n.p. W.c.zoraj, jako w dniu lmie- na czele, wicemarszałek Sej- mi o barwach panstwowyich. O g.odlz. 10.45 r~ełv 
• włoolcie nabi«ą mai~ run Marszałka Józefa Piłsud- mu Schaetzel, wicemarszałek Następnie złożył wieniec o bar- składać Wlie11ce na stopni&ch 

1 c~ Dli.ż to miało ski~o, najwyzs1 dostojnicy Senatu Barański, generalicja z wach ()t'deru Virtuti Militari pabl,cu belwederskiego dele.ga• 
· froe dotychczas, OOwi.em Państwa złożyli w Belwe<lerze irupetktorem armii gen. Sosn- Marszałek Sm.igły • Rydz. O- cje Fed.e:"'acji Polskich Związ1 

lwn:ież Włochy stały siię ~- hołd pamięci ~ielkiego Mar- kowsikim i szefem Szta:bu Głów hecni · jednominurtowym milcze ków Obrońców Ojczyzny, Zw. 
idem Niemiec. szalka. nego gen, Staichiewiczem, szef niem uczcili pamięć Wielkiego LegiooJ:S"tów, POW Zw. Str.ze-· 
NIEPOKOJ W PRADZE O eodz. 9..-tej rano na dzie- O. Z. N. goo. Skwarczyński, Marszałka. . leckiego, stowarzyszeń społea: 
W;ybimy niepokój rozwojem dzińcu belwederskim ustawiły podsekretarz st.aa.u, senatoro- Niezliczone tłumy o.Sób, zgro ny.cli i innych orga.n.imcyj. 
rhiatji w Niemczech wykazu się spieszone szwadrony pułku wie i posłowie, prezydent mia- mad~one na ulicach woikół Bel Następnie przybyły dio Be~ 
przede wszystkim Czecho- szwoleżerów im. Marszałka sta Starzyński i -wyż.si urzędni- we<leru, obnażyły w tym mo· wederu delegacje mół teń· 
~a.. 1 1 Piłsudskiego, pned pałacem cy pań-stwowi. mencie głowy. sikńcli i męskfoh, które po złote 
Państwo to pos!Ra oJbrzy„ belwederskim ustawiono po- O godz. 9.45 pr.zyhył na \izie Po ~oczystości złożenia nii:u wieńców pmema.s.zerowały 
' 3 milionową mniejszość nie piers!e Marszałk;a Piłsudskiego clziniec belwederski Ma'1'1S'Załek wieńców Pan Prezydent Rze- przed pałacem belwederskim. 

przybrane zielenią na tle dłu- Sm.igły • Rydz, a niedługo po c.zypo·spo!iitej, m.a4'1SZalek Smig 
gich, zwisających cho-rągwł o tym Pan Prezydent R. p; w<>- ły - Ryd.z, członlkowle Rządu z 
barwach narocfo.wych. toczeniu członków domu woj- p. premierem na cze.Ie OłnltZ 12 os6b utonelo 

w autobusie 
HA V ANA (Kuba)" w Pobli
m. Falgon (prow. Santa Cła 

1) autobus wpadł do rzeki pły 
ceJ równolegle do szosy. 12 
· utonęło. 

Przed frontonem pałacu trzy skowego i cywilnego. wsrr;yscy obecni wesz.li dlo pa-
mają honorową wartę szwole- Bezpośrednio po przybyciu ła.c:u, g~i-e .w ~aH audi.·e~joxwcl 
żerowie. Pan Prezydent RzeczypospoU- neJ, ~mon.e! na kap.11cę, od 

Na dziedzińcu .?Jgromadzili się tej przy diwiękach hymnu na- była Silę ~t.aram~m Pat111 . Maa-
dostojnicy państwowi, członko- rodowego złożył na stopniach s~l!towei Al·i;ksa.ndry P~~d
wie Rządu in corpore z premie- pałacu belwe<lerskiego wieniec skie1 msza święta za spOlkoJ du 
rem Sław~em • Składkowskim laurowy, przepasany wstęga- ny Marsza~ celebrowatl!a 

przez ks. .bis.ku.pa polowego 

od szklanym kloszem G.P.U. 
Wojsk Polskich GawJ.i!llę. 

Na uroczystości obecna by
ła Pani Maria · Mościc;ka oraz 
rodzi:n.a Ma111S:Załka. Piiłsuds:kńe-
go. 

laidr krok straconrcb drgnitarzr bvl ledzonr przez agentów 
PARYŻ. Znany trockista Ki
~czicz (Victor Serge}, · który, 
!ięki interwencji Romain Rol
nd'a, został w r. 1936 wypusz 
;ony z ZSRR, oświadcza, iż 

wierzy w możliwość istnie
zorganizowanego spisku z 

dńałmn Rykowa, Bucharina1 

.akawskiego i Kriestinskiego. 
W ciągu ostatnich 15-tu lat, 
zn. od chwili zgonu Lenina, 

:ajdowali się oni ciąitle „pod 
tklanym kloszem GPU". W 
stytucji tej istnieje t. 'ZW. 

"Ykaz dziennej pn.cy". W 
~ca WiD•ca• iq. ii ~ 

śledzonego s~ notowane i wciął go czynno~ciach w ciągu szere
gane do tęgo wykazu w ciągu gu lat i oskarża go o ukontak-
całej doby bez p•erwy. ty" z osobami, o których ist-

. . ńieniu po ra.z pierwszy dowie-
W szystk1.e spofka'?'~a! rmmo dział się z tego wykazu. 

wy telefon:czne, ~1scia z do- „Kontakty" ustalono, wcią· 
m?, przy1~owante kogo~ol- gając do „wykazu„ znajomych 
Wtek u s1eb1e'. nawet z~m.iana jego znajomych. Wnioskuje 
ukłonów n.a. uhcy - są Jak naj więc, iż osoby tak wysoko po
skrupulatnt?J zanoto!Y'ane w stawione swego czasu w hie
tym wykazie. rarchii partyjnej, fak Buchań.n 

Kibalczicz, , będąc przecięt- lub Krlestinski, nie mieli żad
nym komunistą, przekonał się nef możności ukrywać się przed 
po areszfowaniu, it GPU za drobiazgo..ą obserwację, znaf
pomocą tego „wykazu" posia- dując się pod ...aklaana kło
da cłau o u,ichobJdq;~c:h ia· szem GPU". 

Po cichej mszy świętej Pan 
?.rezydent, że~na.ny preez ob0c 
ny.eh, GpUŚcił pał.a.c belwe.der
&lci, udając się na Zamek. 

Statek zatopionr 
przez mine 

KOPENHAGA. Parowiec nie 
m.iecki „Cauboege" najechał 
wc:.zora j w nocy na Morzu Pół 
nocnym na minę i zatonął w clą 
gu 10 minut. Na ratunek po
spieszył szwed.z.ki parowiec 
„Sverre'' i uratował całą zało
gę w liczbie 21 maryu.a.rzx. ~-wy 
i&tkiGJ. ~łut.-

Pościg za zucbwałvm 
01r1szkiem 

Policja podstołeczna alanno 
wana była od pewnego czasu 
stałym pojawianiem się jakie
goś opryszka, który grasował 
na terenie wiosek i dróg pod 
Piastowem. Bezczelny naput• 
nik nie cofał się nawet w razie 
odmowy wydania pieniędzy 
przed użyciem broni. 

Przed niedawnym czasem ta 
j emniczy bandyta zaczepił '1! 
nocy jadącego na rowerza mie· 
szkańca Piastowa Piotra Made 
ja. Mimo tego, iż napad tea. 
miał miejsce w pobliżu ' wsi s~ 
ra Buchówka, na szosie nie by 
ło nikogo, wobec późnej pOTy. 

Madej, w odpowiedzi na !łł· 
·danie wydania pieniędzy, zaa· 
takował opryszka. Wywiązała 
się walka, podczas którei ban
dyta dobył rewolweru i oddał 
do broniącego się kilka strza· 
łłw, raniąc go w bok. 
. Gdy Madej stracił po chwi!i 
przytomność, opryszek zbiegł. 
Rannego znaleźli w kałuży 
krwi przechodnie. 
PGWoi& m-ow.ad:z.i ~zepfe 

.-
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llEłl ·ZllłAl- _ ~~;~~~~~~ 
STRZASAJlłCA P.OWIE~C O BOHATERf>TWI~·--· płao:dłiwym głosem. ac7kolwiek był~ ~-zekonaaa, 
. ' m1t-o&c1 t POSWIĘCENIU ..... - '-- .,,., że moje łzy obchodzą go tyle, co zeszł<M"ocmy ~ni" 

- -- - • Ale musiałam płakać, teby to wyglądało jak.ot po ~h-1 I ~.a.ctzia opowi~id.a.ta (ła~ej: Siprowa'1zono jl\ do <l<>wództwa I -No, nie rozumieS<z, co a.o ciebie mowię? Uda- chłopsku. Ka~d.a. chłopka na. moim miejscu płakałaby . '* odic:miku firontu. Oficer .zapytał i.a\. c jakiej wi°!5'1'i J>OQho· jesz? . jut na pewno.„ 
dm. NQe 1111Ja.jl\C okolicy, podała ;z,myfl<J1Ul nazwę. Ofk« s.mkał - Nie rozumiem. o co panu ·chodzi - odrze- Poczęłam coraz ~ośniej łkać, krzyczałam, te 
t.j llUWJ aa mapie, po azym a.iblityl się cl.o stołu. kłam. nie wiem, o co mu chodzi.„ . 

Oficer usiadł przy stole. Jego dobroduszność - Zuu zrozumiesz. Jak Unię? że~łam się, powiedziałam, te w donm JlOI\. 
aenerwował.a mnie w tej chwili. Chciałam jut wie· - Marysia. wiłam chorą maitkę. Niech pójdą cło Radm~j~ 
khieć, co ma do powie<herua. - Nazwisko?. niech się tam prz-ek.ooają.„ 

- A mote - pomyślałam - moze dobrze zga- - Leśniak. - Cha, cha, chcesz, żeby~my poszli na księtyc ~łam, i na mapie znalazł ~wioskę, która się w po Zapisał. oo? _ roześmiał się. - PowiOO:ziałem ci, fe t.aJQ~ 
Clobny sposób nazywa. Przecież taka rzec.z na pozór - Paszport mas-z przy sobie? wioski nie ma. Kogo chcesz oszukać? l>ooć ga~ 
niemoiliwa, mcże się jednak wydarzyć! . . Wzruszyłam tylko ramiOD.il.Jlli. . do kąta manzl „ 

W oczach jego ujirzałam ironiczny uśmiech. - Paszport? Ni~y takiego nie · miałam. ~ Skinął jednemu t.ołnierrzowi głow" by ałanąl . 
- Z jakiej wioski, powiadasz, jesteś? - zapy- W tej samej chwili wbiegło do szopy kil1'u za· ,pny mnie. 

tal mnie znowu. sapanych żołnierzy. Jeden z nich raportował: I Stałam taJC w liącie, i tu wpa<tły mi '1o głow, 
Powiem pani ~zerze, że pytanie jego tak mnie - Wasze błagorodie, byliśmy na zwiadach tam 1 różne pomysły. Pół godziny temu byłam jeszcze Pru 

a.skoczyło, byłam ta.ka zmieszana, it zapomniałam ohck drugiego lasku. Patrzymy a tu przy studni sto- konana, że jestem stracona. Ale teraz wpadło mi do 
zupełnie, jaką nazwę przed tym podałam. ją dwa Ironie, dwa k~kie konie ... Rozglądamy się głowy, te mogę uratować się.„ . 

W taden sposób nie mogłam sobie tej nazwy w ckoło, szu.kamy jeźdźców, am żywej duszy nie Strumień nadziei wlał się w moje serce. 
przypomnieć. . · ma ... Na~le wpadfo nam do głowy, te trza zajrzeć do 

1 
Weszła do szopy ja:kaś wysoka kobiet.a w t. 

Ale panowałam jeszcze nad sobą: mój umysł go studni, aż tu, Boże Utościwył Widzimy nogi: sforczą w.arzystwie żołniierza. Miała na ramieniu znak Cier. 
cączirowo pracował. Wobec tego więc, że nie pamię· ludzkie nogi! To z:naiezy widać tylko ·buty z ostrog.:i- wonego Krzy.ta. Zrorumiałam, te ta samtariuaił& 
tałam, odncldam arogan.ćko: mil Wyciągnęlł§my ich z wielkim trudem: ale już nie I przyl:>yła tu po to, by mnie zirewidowat. 

- Przeciet jld powiedrda.łam, z iakiei. jestem żyli. Cięż.ko było ich wyciągnąć: głowy już mieli roz Kobieta ta zbliżyła się do mnie i powled2il.a.ła: 
włoski. ··· · · '-'·"" strzaskane, studnia była pełna krwi. Położyliśmy ich - Proszę za mnął 

- Z Radziejowic, tak? obok studni._ . Obok srropy stała ja.kd łiomórlia z okie:nJde. 
Kamieó spadł mi z serca: {dyby ten ołicer wie- - Hm, podejn-.aaa ·historia - Odezwali się on- bez szyby. Kobieta ta wprowadziła. mnie tam. Prz.1 

Clział, jak sam mnie uratował z przykrej sytuacji. ce:row.ie do siebie. . . komórką stanął żołnierz. 
- Gdzie się znajduje ta wiotka? - zapytał Musiałam uczynić nadludzki wysiłek, by na mej - Rozebrać się ale Cło . nag.at · - oCłezwala Ili 

bmie spokojnie, śmiejąc mi się jednak prosto w OCZJ'· twarzy nie było poznać, co w tej chwili przeżyłam. kobieta rozkazującym tonem. 
Starałam s:ię spokojnie odpowiadać: . Stałam, j~.k skamieniała. Bałam się ruszyć na• Poczęłam się rozbierać, prze!l'l okienłCo wdziera! 

- Cót znaczy, gdzie? Jakid piętnaście, a mo- wet palcem. Wydawało mi się, że najmniejszy rw::h, się 'do komórki zimny wiateirek. Poczęłam dd~ elli 
te szesnaście wiorst stąd... . . każde poru&eme palcem nawet może mnie z.dca- ;g zimna. 
. - A może ta;ka wioska jest aa biętycu - ~e chić... . . - A co będzie, 'jdJi . wp.ali·n.ie 'jef "1o głowy, ~ 
Jmiał mi s:ię prosto w oczy. . . ' Oficer, który mrue ba<taf, wypowiedział co§• eł· oda-wać obcasy z mego obuwia? 

Spojrzałam na nłego zidziwbJ.a tali, jałt gdy- 9'ho do swego kolegi. Ten drugi potakiwał gł9wą, tak . Nie zapewne na taki pomysł nie wpadp.ief _ 
bym ni! rozumiała, <! c:zym mówi. A mogłam ucz~ć I jak ~dyby się z~ zg~dzał. ~3tał i dał znak kilku poczęła~ uspakajać siebie. 
taki\ minę, bo on moW'lł słabo po polsku. pomagaJ~ źółmerzom, by su; za. rum udali. ł · '!li k00c1a lłłanęłam pł'Zed niłl zupełnie u4& 
sobie rosyjskimi sł~wami. · . · ' A tymczasem oficer zabrał się znowu. cf.o bada· . . l (Da!szy cłąg jutro), 

• _ J'I" "-- ---- - ,........- gle „zmartwychwstały" człowiek? Co oznacza ta ~ 
nicza nocna wyprawa?_ 

S Clcl EL
\ i · - Sta~t - padł nagle rozkaz. 

- I. .· ~-.__....- __ · · . ~_ .--~ .......... ,· .. ,-:.~. ·~!erze zatrzymali się. _ _ __ . - Odpoczniemy tu z dziesięć młnu!, -:_ J)C)Wł · 
K.fbirow, - musimy przybyć na miejsce zupełnie Wf' 
poczęci.„ z świeżymi silamł-

RAWDZIWE DZIEJE ·SŁAWNEGO ZBOJNIKA . „ swoJ~f:~..?!:~6w nie m6gł Jut dłutej po 
DOBROaYNCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCJ.J' - Dokąd. to maszerujeJ117t - zapytał. 
~--~-~--:~.":'--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~-~~~~~~~~~~~~~~ - Jeszczeście się nie połapali? .• Idziemy sdl 

Gdy Leśniewski o<nożył wreszcie słuchawkę, twarz 
jego jaśniała... Podszedł do Kibirowa i zaczął silnie fa:i-
skać jego dłoJ\: r - " ... ' 

- Słucham pana.. „ -· - -· --- -

...... Selim-Chan ~i teraz sam jee!en w nawp(Sł-za
padłej sakli, która znajduje się niedaleko wsi Alt-Alda, 
- zaczął Klblrow gorączkowo. - Wszyscy jego ludzie 
nocują w samej wsi, jutro maj11 pod wodzą Selim-Cha
na dokonać napadu na f"irmę ,.Nobel".- Teraz bę
dzie go bardzo łatwo schwytać, właśnie dlatego, że jest 
tam sam jeden w tej chatce._ Trzeba natychmiast wy
słać dwie kompanie wojska, to w zupełności wystar
cey. Ja sam poprowadzę je, wskażę drogę.. Otoczymy 
chatkt ł zmusimT Sehm-Chana do poddania s~ żyw
cem. Jestem głęboko przekonany, że on ~dzie musiał 
sit paddacH 

- Ale cey ludzie Jeeo, którzy nocują we wsi, nie 
przyjdą mu z pomocą? - pyta pułkownik. 

- Jeżeli ·tylko będziemy dostatecznie ostrożni, nie 
przyjdą - odpowiada Kibirow. - Musimy ominąć wieś 
i nadejść z drugiej strony._ Postaramy się także o to, 
żeby nie strzelać, musimy zmusić go do poddania się 
bez jednego strzału!.. Ale musimy się pospieszyć, Sellin
Chan budzi się żwykle około szóstej nad ranem .•• Sądzę, 
że od razu, po zmówieniu porannej modlitwy, 
pójdzie do wsi... Musimy się wiec znaleźć przy jego 
chatee jeszcze przed jwitem! 

- Słusznie! - mówi szybko pułkownik Leśniew
ski I dzwoni do koszar, w których przebywa dagestań:.;o 
ski pułk. 

- Proszę natychmiast przygotować dwie kompanie 
piechoty ..• w pełnym ryhsztunku bojowym, tak ... Wy
brać co najlepszych żołnierzy ... Nie mieć przy sobie za
pałek, papierosów, ani żadnych brzęczących przedmio
tów w kieszeniach ... Ja zaraz tam będę! Natychmiast 
wykonać rozk:iz! Kiedy przyjadę na miejsce - obie 
kompanie powinny już być gotowe do wymarszu .•. 

- A teraz, panie pułkowniku, - odzywa się Kibi
row z uśmiechem. - Czy ma pan u siebie mundur ofi- . 

. cerski i czapkę? 

- Mam, ale stary... Ale ponieważ teraz nie m<>Zna 
kupić nowego, więc ten będzie musiał wystarczyć .•• No, 
Kibirow, do roboty! ..• 

Przede wszystkim Kibirow ostrzygł się i ogolił, 
a po tym nałożył na siebie mundur, który mu podał 
Le&niewski i czapkę. Kibirow spojrzał w lusti:o: tak;, te
raz jest z,nó.w: ~cerem Kibiro.w_em!. 

Koszary dageStańskiego pułku znajdowały si~ pod Selim-Chana! On śpi sam jeden w chatce, aa zu 
miastem. Gdy Kibirow przybył tam wraz z pułko\vni- pustkowL 
kiem, dwie kompanie iołnierzy, a między nimi wielu - Czy dwie kompanie wystarczą!„ - P1'ła 
inłódych podoficerów, stały już gotowe do odmarszu. oficer, a głos jego drży. 

- Przedstawiam wam tu porucznika Kibirowa! - - Wystarczą.:. wy~·- - umu~cha słę 
zwrócił się Leśniewski do żołnierzy i oficerów obu kom- row. - Damy sobie z nun radę, nie obawiajcie slc- lk 
panii. - Idźcie za nim i spełniajce dokładne jego · śpi przeciei, a do tego jest sam jeden.„ 
rozkazy. · i !;'o krótkim odpoczynku, maszerowanie rozpoeą 

- Kibirow? .:..... wybałuszyli oczy żołnierze. - Jak- na s1~ ~a nowo. 
to? ... Przecież Kibirow ... hm ... został zamordowany_ Ale Kibirow rozkazał zachować jak najdalej ~ 
to jest jednak on .•• Jak to jest możliwe?_. ostrożność. Zabronił żołnierzom najmniejszego zbytee. 

- Wszystko jest możliwe ..• - odpowiada Leśniew- nego ruchu, nie. wo~o był~ ~awoet ~ą~··· ~ 
ski z uśmiechem. - A teraz, rabiata czas odmaszero- rze byli ogromnie niespokoJni... Oni nie W1edz1cli ; 
wać! Dokąd, to wam wskaże porucznik Kibirow! '1 szcze, przeciwko ko~u prowadzi. ich Kibirow. Dol!l1 

Dał się slyszeć rozkaz i obie kompanie ruszyły ślali lit tylko: a moze to na Selim-Chana idą?! 
z miejsca. Nikt z żołnierzy ani oficerów nie wiedział, I Drżenie przebiegło szeregi na samo to PtiJPll· 
dokąd idą, i w jakim celu. Cała ta nagła wyprawa wy- szczenie._ 
glądała ogromnie tajemniczo, tym bardziej, że ci ludzie Wreszcie przybyli do miejsca, odległego o jakle p6 
ujrzeli nagle na własne oczy człowieka, którego od I kilometra od chatki, w której nocował Selim-Chan. Ch& 
dawna uważano za umarłego. ciaż było bardzo ciemno, Kibirow dobrze rozpoznał dfo. 

2ołnierze maszerowali w ciemnościach nocnych... gę. Chatka znajdowała się w małej dolinie, nie dalell 
Maszerowali w zupełnym milczeniu z jakimś . dziwnym strumienia, a Kibirow ze swoim oddziałem stał na pew· 
przeczuciem w duszach._ nym wzniesieniu, porośniętym drzewami i krzakami 

A w naWI>ół zapadłej sakli spał smacznie . Sellin- Kibirow postanowił tu pozostać i czekać, aż zacznie fti. 
Chan... tać, obawiał się bowiem, że w ciemnościach nocnyci 
_ Panownly tak gęste ciemności, te nie można było Selim-Chan potrafi z łatwością wyślizgnąć się z cball: 
odróżnić człowieka nawet z oddalenia trzech kroków. i zniknąć im z oczu. 
Kibfrow musiał co chwila oświetlać drogę elektryezną - Stać! Ukryć się pomi~dzy drzewami! - rzucl 
latarką... Kibirow cichy rozkaz. 

2ołnierze i oficerowie szli za nim w milczeniu, P~- ~ołnierze szybko rozsiedli się między drzewami. Ki· 
·ni ciekawości... Ciekawość ta, szczególnie u oficerów, blrow z jeszcze dwoma oficerami usiedli na brzegi 
wzrastała z minuty na minutę ... Skąd się wziął ten na- wzniesienia, za krzakami i zaczęli nadsłuchiwać. 

Zaczęło świtać. Z daleka wychyliła się z clemnośC 
chatka, w której spał Selim-Chan. W około panowali 
niczym nie zakłócone milczenie, śmiertelna wprost ci· 
sza... Gdzieś wysoko w górach trzepotał skrzydłrur.: 
orzeł„. 

Kibirow rozkazał, żeby żołnierze powstali ze swycl 
miejsc i przygłtowali broń do strzału. Po tym powie

, dział do nich drżącym · głosem: 
- żołnierze! Tam, w dolinie, w tamtej chatce, śp' 

I 
Selim-Chan! Musimy otoczyć chatę · ze wszystkich stron 
musimy schwytać żywcem tego zbója! Jestem przekll' 

l 
nany, że zdajecie sobie sprawę z. wagi sytuacji, i że bę-
dziecie dobrze pilnowali, żeby Seiim-Chan nie wymkną; 
nam się z ?'llk. Czyście mnie zrozumieli? 

- łQ~ ~ jQłrol 
- - „ - -
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Napo1e·on Sądek 

Przyszła - • UllOllMMm: Nareszcie przyszła upragnio 
na wiosna. 

- Co pan robi, pu&Z<:Za j pan f 
- Nie najdro~ł Nie pusz 

Palił papier~, puszczał dym 
nosem i był zimny, jak lód. DRYPA.RłZEflBIENIE 

IDl.E Gt.DWYŁIGYfit.p. Cudowna pora roku w której 
się wszystko .puszcza i rozpusz 

czę I 

puszcza, żeby sobie ulżyć„. 
spuszcza s~owi lanie. 

Bo wiosna to jut taka pora 
roku.„ 

Ale ponieważ lód się na wios 
nę rozpuszcza, więc ostatecznie 
red.aktor zmiękł. 

Z,,oAJ,O,C DPVOIHAU:t.:11 l'ftO..-bł.PAłLr.llJll!!mlll• l 
14,n,&41+1,1:111.gf.ii:•1\1·'Zl·'·'f' 
· ~ epv.t IA JUi u'bQWH1QWA • . 

tl\OAJC:ll PROSZKÓW .MIGl'IUtO•MlllVOf!M.,' 
TYLKO W NOWeM OPAKOWA•IV 

TOREBKACH hlSllMICZllYCłł. 

cza. 
Na wiosnę prz.ewa puszczają 

pąki, dzieci puszczają latawce, 
a poeci puszczają wodze ma· 
rzeniom i piszą piękne wiersze 

Zawstydzone panienki spusz 
czają skromnie oczęta, a cnoUi 
we stare panny opuszczają bez 
rad.nie ręce i szepczit: zgorszo
ne. 

•• • 
Re'daktor mi powieC!ział, że 

się rozpuściłem i że mi tego 
f~ietonu do draku nie przepu
ki. 

Bo w gruncie rzeczy, czy to 
moja wina, że na wiosnę srę 
wszystko puszcza, rozpuszcza, 
wypuszcza. 

I I d d • o wiośnie i o miłości. a.en arz D'il Futra opuszczają swoich wła 
NIEDZIELA ścicieli i wędrują pneważnie 

Głucha. 12 E· do lombardów. 
wang. Jezus Panie wypuszczają się na mia 

- przepowiada sto po wiosenne zakupy. 
mękę. Aleksan Wieroi małżonkowie 1m111•z· dry, Eufemii, -r-
Teodozji czają nosy na kwintę i pusz· 

Słowiański: Po- czają w obieg weksle za wio-
lcmira. senne stroje ich żon. 

Słońca wschód ZU niewierni małżonkowie 5.41, zachód 
17.48. puszczają żony w trąbę, wy-

20 
MARZEC 

Księżyca wsch. puszczają się na miasto i prze-
23.6, zach. 7.G. puszczaja\ pieniądze. 

KRONIKA msTORYCZNA p skate . dki 
1848 Wybuch powstania wielkopol- Y sąst.a · rozpuszcza 

skiego. Mierosławski tworzy ją gęby i nie przepus:z:cza1ą żad 
Komitet Rewolucyjny. nej okazji, żeby się wzajemnie 

1908 Ustawa o wywłaszczeniu Po- obgadać. 
łaków-pod ·zaborem pruski;n. Al ..,;.i • d--!-• 

1921 Zwycięski plebiscyt na Got'- e na O~ wiosna 41418 na 

- Nie powinni do ogrodu ta 
kich wpuszczać. 

Ale co robić, kiedy wiosna 
to już taka pora roku, w której 
się pąki na drzewaoh i w ogóle 
wszystko puszcza i rozpuszcza. 

Nawet oczka w pończosze! 
I te puszczają! 

Nawet stary emeryt, który 
się jut puścić nie mote, grzeje 
się na słońcu i sobie„. podpusz 
cza. 

Nawet mój sąsiad, pantoflarz 
zły te go żona z domu nie wy- Do zmywania I płukania utywojde e 

Dwie· śmiertelne ofiarv bandvtów 
Potworne zbrodnie w1wolalr sHne wraienie nym śląsku. !ludzi radośnie. 

1929 Zmarł wielki zwycięzca Ferdy Ka:tdy przypuszcza, że bę- Ulica Wybickiego w Grudzią tuacji, wezwał dyżurującego na I prowadziła w nocy obławę, w 
~:1z\~i~m LUDOWE dzię lepiej i puszcza się . na. ca- dzu była terenem krwawej ulicy dozorcę nocnego, Włady· wyniku ktfuej przytrzymano 

Od dnia dwudziestego marca łego. zbrodni, której ofiuą padły sława Widomskiego. Na klatce sprawców ohydnej zbrodni: 30 
Sł01ice przygrzewa i starca. Cafo ~ę~c?e, ż~ ~ każdym dwie osoby. schodowej natknęli się oni na letniego Feliksa Łykowskiego i 

es;: tM rogu stoi J?Oliciant 1 me dopusz, Do posesji przy ul. Wybickte v.iamywaczy, którzy zaczęli so 28-letniego Henryka Kraje""'" 
Dos Ko N A Ł Y WY- cza. by s.tę zbyt mocno pusz·: go 21, za1kradli się złodzieje. bie drogę torować strzałami re skiego, elektrotechnika. Obaj' 
N: A L A Z E K! Uzyskasz czano. • . . • I WWcicielka mieszkanka, pani wolwt!rowymi i zbiegli. przymali się do winy. Zeznali, 
zdrowie i piękne ·zęby tylko Wszystkich przewazme opusz ' Loeffelbein, usły.szawszy podej Piszczek i Widomski zostali że zamiznalli włamać ńę do 
wirując:i szczot. do zębqw i cza ehęć do pr:ic~. . • rzane szmery, wszczęła alarm. cięż.ko ranni. Widomski ~marł magazynu jttbilerskiego Nalas• 
masażu. Firma DENTOBY· I ~y przyJdzte medz1ela, Na pomoc nadbiegł portier do- w drodze do sz.pita!a, a Pasz· kowskiego, a gdy zostali spłf)o: 
GmNiq~E, . Kraków, Siemi- rwą ~tę tłumy do parków i o· mu. 60-letni Piotr Pi.szczek, I czek w kilka godzin później. szeni przez portiera i dozorcę 
radzkieg() 15, wysyła po gro?ow! ~hane P:i-rt: zapusz który zorientowawszy się w sy- Za.alarmowana policja prze· nocn~~o, zaczęli sobie t01'owa~ 
WJ,iłaceniu na PKO Nr 415559

1 

cza1ą się w etche afoie 1 na kat odw.r6t strzałami rewolwerowy 
2 zł sa 1 szt., zł 3.5'l za 2 at, dej prawie ławce słychać za• mi. 

· zł 5.- za 3 sztuki. 10tne przekomarzania: ·Zabójca ś. 11. · ks. Streicba Ktwawa mródnia w śródmie 

Nigdy nie jest ZID6źno :;i!~ar~:tie~~ 
cierpi11z na chOTobę nerek, pęcherza, w4troby, kamieni iół
ciowycla, złej przemiany materii. na bóle artretyczne, czy po· 
dagryie:zinie, wzdęcie brzlacha. i>d:bijanie się lub skłonn1'ści do 
obstrukcji. - Pamiętał, i• augcly 11łe bętlzJe zap6łao, o ile 
cżywa~ lłęchieu zl!Sł mo:zo"cbaych · .,DIUROL", kt6re sapo 
biegają ugromadzeała etę kwua moczowego i innych Hli:o· 
d.Iiwych dla zdrowia •ubslan.cyj, zatruwaj~cycb organizm. -

· , ,Pzii jeszcze kup pudełeczko zl61 ,J>IUROL", a gdy przeko· 
nan się o dodatnich skutkach ic!s chiałs.nia, zalecać będzien I swym 
aajomym, Sposób mycia 114 opak.owaniu. Oryfinalne ZIOŁA .J)IUROL
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) aprzedaJ4 apteki i ekłady aptec_zoe. 

N~ malej wokandzie ••• 

·cu·dovvriy lek 
' . ' 

•• ja lamie•• .. 

. staje urzed 5sa1e w ~onie-!lziałek ściu wywarła piorunujące .na-
... " bmie w Grudziądzu. 

W ponie.działek przed Sądem sie 32, nie licząc biegłych psy· 
Okiręgowym w Poznaniu roz- chiaków. · 
pocmie się proces przeciwko Bfleły wstępu na rozprawę 
zabójcy I. p. k-siędza Strekha,' wydano jedynie członkom pale 
Wawrzyńcowi Nowakowi. stry, di\l'Chowieństwa i prasy. 

1 Wejście do gmachu sądowe· 
W ostatniej chwili zawe%W!l· go w .czasie l'O'Lprawy będzie 

no kilku dodatkowych lwi:id· strzeione przez specjalny od
ków, tak że liczba ich wynie· dział policji.. 

Program ·Tadio..vy 
NIEDZIELA, 20 MARCA 1931 B. 13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 

8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dziennik „Legenda o Janie i Cecylii". 13.30 
poranny. 8.15 Audycja dla wsi. D.00 Mu,c;yka obiadowa. H.45 Audycja 
Transmisja nabożeństwa z kościoła dla wsi 15.45 Wszystkiego po tro
aw. Krzyża w .Warszawie. 11.22 chu-audycja dla dzieci. 16.05 Arie 
„Błękitne miecze". 11.57 Sygnał cza operowe. 16.25 Pieśni szkockie. 
au. 12.03 Poranek symfoniczny. 16.45 Podwieczorek przy mikrofo· '1"'4lWii!~~ri' Zl 160 

nie. 18.50 - 19.35 Oryginalny Teatr • . • • -
Y..(. E.J Do mieszkania pana la zm'Uczajna 1'es!oriMi1 :.tle jq pa n o \V •• e !!I 100 010 Wyobraźni l9.35 Słynni wirtuozi. r I - ~ l 20.35 Program na jutro. 20.40 Prze- Il war~ntow a ne Jeremiasza Wyszogroda zapu- posmarowa em parę raży „Wio f,ląd polityczny. 20.50 Dziennik wie Y l! 

kał póinym wieczorem niezmf chatolem" i dlale:<J takie lutro 
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sił męskich uzyska pan, etoeuje,c czorny. 21.00 Wiadomości sportowa. ASZYNY 
ny jegomość z walizeczką Ul rę wyrosło' - , aparat „Nr 111". Naukową broszurę 21.15 „Ta-joj": „Nowa wiosna" -

O · W • wysyłamy bezpłdnie, dyskretnie wesoła audycja. 22.00 Recital forte-
ka. ~arow_any pan yszogrod „Innn.tus", Warscawa, Aleje JerollO• pianowy. 22.35 Muzyka lekka. 22.50 do SZY(I 

- Czy ta mieszka P.:'IR Wy kupił maśc za dwa złote i •ma limskie 35. , - 2.'ł.00 Ostatnie wiadomości 
uogród? rowal nią ly6inę dzień ·w dzień WARSZAWA n uaJpr-zechiiejszycb muc.11. •wiat.owych. 

--:' Tak fest. ' przez ·okrągły mieaqc. Ani je- Ds't1tn1·a Nowośc· 1 14.45 Muzyka kameralna · i pieśni. z przybonmi do h,f!owat1ia, merct-- o,·, co tu ~ę f'-Y wf-'no den .. ..10 • i·ednflk nie wyro·st. 18.00 Felieton aktualny. 16.10 Ze- łów, ceraw i t d GOTóWKĄ -•• "" u wi • spół salonowy. 16.58 Program na lMTAMII Dostawa na koSoZlt firmy . 
zrQbi(o? . Lampy . nie ma, to dla Przeciwnie, łysina stała się jak jutro. 17.00 - 22.00 Przerwa. 22.00 Ceinnilki ilustr. wysyła bezpłatnie: 
czego tak jasno? Aa, to pańska by bardziej UfYpolerowana i - 1.00 Muzyka lekka i taneczna CENTRALA MASlYN, KRAKóW, 
lyrina .tak. świeci, . panie Wyszo błyszcząca. .'p•qty-·)·----------:mm--al.-D•i••il.•-N_r .... 1 .... 09•,•A!:ll. __ _ 
gród! Wobec tego okrutnego faktu, 
Winuuję panu, winszuję pa- pan Wynogr6d zakipiał iądzq 

nu, bo jesteś pan uratowany zemsty, i ruszył na po1zukiU10-
czlowiek. Będziesz pan miał nie nieuczciwego sprzedawcy. 
włosy, jak młoda dziwka, lry- A •twierdziwszy, le był nim 
:zurę będziesz pan miał, jak pan Adoll Zalcman, podał go 
koński ogon. Kaidy wlo• będzie do sądu. 
'jak drut, taki mocny/ . -·Niewinny 1eslem, wysoki 

Moja . medyczna maść „ Wlo· trybunolel ...:.. bronił nę oskar
chator', którą widzisz pan w żony na rozprawie. - Proazę o 
tym pudelku, przywróci pań- wolność, aiebym. m6gł wrócić 
skiej głowie . młodzieńczy wy· do domu, do drobnych dziatek, 
glgd, a panu samemu - urodę. czekających z utęaknieniem na 
Jak bogini Wenera, tak wene· powrót taty! 
rycznie będziesz pan wyglądali Pan Wyszogród u§miechal nę 
Od że1iskiej pd po prostu nie ironicznie 
będziesz pan mógł się .odcze· n • • l d :. i . • - .ran •zę u z„z, e pana 
pzBie„z pan. parne Wyszogród, ~irlewinnią? - rze~l do askar: 

· ·1 · się nn.n nawet zonego. - Prędze/ · mi tuta1 me namys a1 r-· • wl y wyros / 
Nie odpychaj pan szczęścia, kló os • nq 
re panu samo pakuje się na glo To mówiąc, pan Wyszogród 
wę. Jeszcze się pan wahasz? puka! li.f palcem w lyslnę. I 
To spójrz pan na to palto, któ Sąd skazał pana Zalcmana 
re noszę z lakowym kolnie- ,na miesioc b'1ZWZJllędneao are-l 
,SUA Ca .... wiau.. b Io. "1! wa. 

BARSZCZ POLSKI ST. ST ilJWAS 

Slabr je5t . człowiek współrzesnv ••• 
Nie łaiwe jest dzisiejsrze żyoia i pracy, zerwia;nńe z nai10-

stloompliikoWlallle i wytężone ży· gam.i rujlJ)Ującymi zil=-owic, ale 
cie.„ Pll'laJCa :wycz.eirpuiapa slły przecież nie WS1Zystkńm się to 
i ozęsto ndoS1Zcząca zdrowie, udaje.„ W:ięiksiz'Ość słabo<w.i
zwłaisv;cza gdy się odlbywa w tych, którym grozi ga-uźlica, 
aiezdirotwy>ch waru.n-ka.eh, lldo- nic nie może · zmienić w swo
poty, zma.rlwiealliia, wyai.e11ic:ze· im życiu„. ŚrocLkń.em pomo-::-
nie organizmu i powodu złeg·o nym i pnzynoszącym ul.gę w te
i m-edostaiteczineg-o odlżyw1aniia go roc:Lz,a.ju oforpic:n:iach jaik kia
się, złe wairuniki mieszJ.--„,a1n:i.owe, tiary oskaeLi, astmy i bd. są 
a.lkohomm ii na.du.życia płcio- z1fo>ta przeciwko choirohom płuc 
;\Ve, używanńe n.airkoortyków - nym ii bkdniicy „E L MI Z A N" 
ofo ścieżki i gośoi.ńce wiodą<:e Oskara Wojnowskiego. Wypiró-
tysi.ąoo ludiZii do wu-o,~a ludlZ· bowa.ne w użyciu, łagodizą 
ko$oi. Nr. 1 - giruzliky i sze- cierpńend.a.. Do nabycia w ap
regu chorób płucnych. Oczy- tek.a.ich ii skfo.diaieh ap '. ecznych. 
wiiśoie riaidyk.al:nym śr·o.dJciiem Adres dLa bez;_:;l(J1~a-::::'1!1i'.::h z.a-

l
uchror.ii : nia s.:ę od <:ho:rób płuc l mówtleń - O::kar W e ' •-<)w:;ki, 
xcyieh tieat z.miia111ia. waa-u.nk6w Warszawa, W ojclecha Górskie

go 3 m. 4. . 
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Z.KAMIRSKA 

Frania Snopkówną prąibyła do obo-..iądtu do Wa4'fiaNl'J, 
i-a.ko młoda. cLzieW<:1Zyna, naiwna„ prosto .ze wsi. Tu pa.d.ła of:iu11 
cy.ni-OZDego uwod.mdela. Mimo wielu pnrejać ii przyikrości, ·u.dało 
jej się jak-08 utnymać na ~er.zolmi życia na wieLkom.iejslcim 
!miku. Synka sweg-0 umie.kiła w domu im. b. Bodiueaa. a sama 
<ńir.zymała dobre miejsce u lJotaitych państwa Arclń.s.lcioh . 

Miejsce to do~ za p.roteikcj' pnzypiwł:itow~o m.ajo
mego. 

Nie domy$lała cę Frania, oo to .za człowiek ten pa.o 
Ster-c:zyński i j~o pr.ryj-aciel Guiuś. Zia.wili &ię oni pewnej 
.niedańeld., kiedy w m:Les.zk.aioiu była ty.Jko F.randa i odżwi«ny. 
Odźwleirnego Fatiba ogłu$%Yli kastetem, miei;.zk.anie obrabo
wll!l.i., a · ki~dy FN&rla nie c:hcta.Ja i:.cdeka.ć ze S-{~ na•· 
bili i jej guiza.. 

Mimo to padło na ni- podejrzenie o · współdziałanie i Fra· · 
nia .została o.adzona w więzieniu na Dzielnej. 

To siadałam, to chodziłam. to pokładałam się, 
ale nigdzie miejsca, w żadnym kącie nie mogłam so· 
hie znaleźć. 

Ile przez te g.odziny zdątył człowiek się namy
śleć, i o czym nie myślał!.. Wszystko kotłowało się 
w mojej biednej głowie. 

A te k<>biety jeszcze pokrzykiwały na mnie: 
- Przestań się kręcić, jak głupia! Siedź i już! 

Pnyzwyczaisz się I 
Ja pt.iałam się przyzwyczaić! Mój Bo·żet.. 
~spomniałam sobie słowa pana Arcińskiego, że 

wierzy w moją, niewinn~ć, że nie da mi zginąć. I na
słuchiwałam, czy nie szczękaA już klucze, żepy mnie 
wypuAcić na wolność. 

Nie doczekałam się tego dnia. 
Całą noc ledwie trochę się tylko zdrzemnęła;n. 
Nawet przez ten krótki czas drzemki. to mi się 

śniły najokropniejsze rzeczy. Zapamiętałam S<>bie, 
naprzykład, że śnił mi się taki lasek podmokły, nie
daleko naszej 'vsi. Bardzo ładne miejsce, łt\ka so
czyst~. ale trzeba ostrożnie chodzić po kępaC'h, bo 
człowiek zaraz się zapadał. Sniło mi się, te właśnie, < 

chodzę po tych kępach, a ani rusz nie mogę nogami 
natrafić na twarde miejsce. Gdzie stąpnę, to mi zie
mia· pod nogami się rozstępuje, noga wchodzi w grzę· 
zawisko. Chcę odskoczyć, oprzeć się na czymś tw.ar· 
dym drugą nogą i znów to samó. Namęczyłam się . 
tak, że obudziłam się cała zlana potem. ~ 

Na szczęście to była jedyna noc, któ~ spędzi· ,. 
łam wtedy w więz.ieniu. 

Jut następnego dnia rano przyszła po mnie do
zorczyni i znów mnie zabrali. 

Mówili. te na bad.aniet ale okazało się, że nie· 
tylko na badanie. 

Pan sędzia jeszcze dopytywał się o to i owo, 
szczególnie, gdzie mieszkał pan Sterczyński, czy tet 
nie znam adresu pana Gacusia. a w końcu powie· 
dział mi na.jwatniejsze: 

- Zwolnię cię teraz z więzienia, bo rzeczywi· 
łcie pan Arciński wierzy w twoil\ niewinność.. Za
płacił za ciebie kaucję! DzU jeszcze wyjdziesz na 
wolność. I dokąd masz zamiar się udać 1 

Kiedy to usłyszałam, at mnie zatknęło. Słowa 
nie mogłam wymówić. Tylko łzy sypnęły się mi do 
o~~ . 

Teraz fo jut zupełnie przekonałam się, jaki to 
dobry człowiek ten starszy pan Arcińskil.. Złoto nie 
człowiek. 

- Więc dok4d ty chcesz się udać? - powtó
r-zył sędzia. 

Sama nie wiedziałam. Zastanowi1am się, a1e -nie 
wiedziałam. Czułam, że może nie wypada mi wracać 
do państwa Arciński.ch. Bo eo tet służba będzie mó-
wiła o mnie? Może jedna pani Kaczkowska, tet 
poczciwa kobieta, złego słowa mi nie powie, ale in
ni? Może jeszoe pan Feliks, o ile nie dowiedział się 
ską~, że mam dziecko. Bo ja wiem, mógł być wzv· 
wany do sędziego, może pan sędzia mu powiedział? 
A wtedy przepadło! Na pewno dobrego słowa by mi 
nie powiedział, a może nawet przeciwnie, oskarżałby 
mnie o złodzieJstWo razem z tamtymi! 

- A możebyś pojechała do domu, na wieś, do 
rodziców." Twój ojciec wróci1 w tych dniach do 
domu. 

Nowa radość! To był jalm niezwykły dzied. 
Zaczęłam się dopytywać o ojca. I naprawdę mia· 

łam chęć pojechać do rodziców, zobaczyć ich na· 
reszcie, zobac~ć naszą wieś, znajomych. Ale przy
pomniałam sobie, że przecież ja nie jestem sama, że 
mam Rysia. Mam go zostawić w Warszawie, nawet 
nie zajrzeć do niego?. Muszę przecież zarabiać, opła-
cać jego utrzymanie w zakład.zie. · 

Powiedziałam więc: 
- Chciałabym zobaczyć swofoh, ale u nas taka 

biega, te chociaz ojciec wrócił, to i tak nie mają co 
jeść, a przecie! przednówek teraz, czas najgorszy. 
Dopiero niedługo się zaczną roboty i będzie można 
co zarobić. Pan sędzia też wie, te ja mam tu synka. 
Nie mtlem o tym powiedzieć swoim rodzicom. I tak 
dosyć mają zmartwieli. A ojciec jest surowy, matka 
chora. Moteby się jeszcze gorzej rozchorowała po 
takiej wiadomo~cł. 

- No, to mote pan Arciiiski da ci jaką radę. To 
--. dolq ~wiek. l wjdriałem.. ża jut tyczli-
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ty zająć, po sądzie biegać, pieniądze na kaucję 
składać. A przecież te dwa obwiesie nakradli, ile 
się dało. Samych pieniędzy może nie tak wiele, bo 
na szczęśc;ie pan nie trzyma w domu, ale i tego bę
dzie podobno parę tysięcy. Najgorsze tylko, że za
brali prawie wszystką biżuterię pani. Piekli się o to 
do tej chwili. Sama nie wiem, jak to będzie, kiedy 
się ty pokażesz w domu. Ona nie jest wyrozwrniała, 
jak starszy pan. Jak to kobieta zresztą. łatwiejsza 
do gniewu i do niesprawiedliwości. · · 

- To pani Kaczkowska ·chce mnie teraz zabrać 
do domu, do państwa Arcińskich? 

- No, a dokąd? .Tylko ~ię ty nie nasuwaj na 
oczy pani, ro jakoś tam przejdzie. 

- A nie wie pani Kaczkowska. czy tych aresz-
towali? · 

wię dla ciebie u.sposobiony, tak, jak niejeden ojciec - Nie. W gazetach pisali, te ·nie. I cfobie pa-
dla własnej córki nie jest. skudnie obmalowali, że aż było przyJcr<? czytać. Na-

- Codziennie będę modliła się :za pana Arclń- pisali to, co policja im powiedziała. Teraz podadzą 
skiegol - zawołałam szczerze wzruszona. pewnie do gazety, że to wszystko z t-obą nie było 

. - No, to teraz jeszcze cię odprowądzą do wię· tak. bo przychodził jeden z gazety i wypytywał się 
zienia, wydadzą ci tam. twoje rzeczy i będziesz samegp pana Arcińskiegol . · 
wolna. """"' Zeby się tylko do moich nie donM>sło -
. Za ·te wszystkie radosne nowiny chciałam l!o na· zmartwiłam się. 
wet pocałow.ać w rękę, chociąż to b}'ł je~cze młody - Co ma się donieść? Na wsi tak znów gazet 
pan, ale mi nie pozwolił. . nie czytują, Pieniędzy na t'O nie mają, 

Poklepał mnie tylko po ramieniu i powiedział: - Czasem, przywożą, czasem od pana ze sdlo-
- Na drugi raz bądź ostrożniejsza. Nie można ły pożyczają, Bo ja wiem. Mo:że się donieść. · 

tak ufać lud~iom.! N9wej soQie biedy na.plł\czesz, bo ._ To najlepiej zrobisz, jak do nich sama aa.pi· 
może z tej wyjdziesz t;ało. śzesz, jak i co. A ja. $ię nawet mogę ·dopisać, że-by 

Było akurat południe1. kiedy mnie wyjuścili. Le- wiedzieli, że wszystko rzeteltta prawda. 
dwie wyszłą.m z bramy, zatrzymałam się, żeby wet- Do~,ra. była kobieta. i fyczliwa ta. pani Kacz-

: chnąć tego wolnego powietrza, chociaż nie jest ono kowska. Aż ją jeszcze raz pocałow~łam w rękę. 
. w tej okolicy inów takie pach:n1ce. a tu ktoś mnie · Nie skończyły się · jednak tego dnia moje zmar-°'ca.. twienia. 

....,.. Pa,ni Kaczkowskal Przyznam się, źe z wielk~ nłefiniało!ci~ webo-
- Jttż doczekać się na ciebie nie 1n0-głam --: dziłam do służbowego z panią Kaczkowską f wsty

mówi do mnie. - Sterczę tu dobre dwie . godziny! dziłam się patrzeć na ludzi. Nie byłam winna, ale 
Już. -mi nogi zupełnie omdlały. Trzy razy chodziłam przecież jakoś człowiek.owi dziwno, kiedy wie, że 
~sklepiku na wodę sodową, a ciebie jak nie ńla, tak g~ podejrzewają, że może nie wierzą mu tak cał
nie mal Ale nareszcie cię wypuścili! I jaka to zmi- k1em. 
zerowana przez te dwa dni! No, noł . ' Panna Kazia zaraz poJCazała. te mi nie wierzy. 

Byłam taka ucieszona. ~ka· szczęśliwa, te ją zo· Jak mnie tylko zob~czyła, to widać było, te przy 
baczyłam, że cliyba nie ucieszyłabym się więcej, gdy· pani Kaczkowskiej nie śmie nie powiedzieć, ale od
bym. nawet. rodzoną matkę zoba.czyłał wróciła się na pięcie i poszła na pokoje, nie powie

Ucałowałam jej obie ręce, a ona ni.nie w twarz. działa do mnie am słówka. 
. - To p~i Kaczkowska też mi wierzy, te ~ nie . P~acz~a t~z na ~e spoglit;dała spo(te łba t po 

jestem nic winna. · tym p1ekJiła się .z panią Kaczk<>wską, te nie chce 
. -- E, moje dziecko[ Tak złe lu.dzie nie wytlą· sypiać ze~ w jednym polcoju. Jakbym była jaka 

dają, jak ty - odpowiedziała. - Już ja mam prze- zapowietrzona! Jacy są to ludzie dziwni.I J-acy to 
czucie. · _ niesprawiedllwil · 

Co prawóa-"myslałam. że ten pan Sterczyński lnie spałam z nią. Postawili moje ł6!k0 w cia: 
i ten Gacuś, to porządni l~dzie. P<>tnałam pana .Ga· mym takim pokoiczku, gdzie sypiała mała ZOśka. 
cusia w Pruszkowie. Mieszkał tam w sąsiedzwie Ledwie się to drugie łóżko pomieściło! 
i kto fo mógł wiedzieć, że to taki psubrat?ł Tym ra- Lokaj Stanisław tet na mnie patrzył z ukosa. 
zem omyliłam się, .ale się na tobie nie omyliłam. A może mi się tak zdawało. Nie wiem. 
Tylko mi dziwne jeszcze ciągle, $kitd ta tw<>ja majo· Wzięłam się zaraz do roboty, nie chciałam pró:ż
mość z tym panem Gacusiem. Niby ten Sterczyński nować ani chwili. Chciałam się odwdzięczyć porząd
to twój kuzyn, ale nie jesteś nic winna. te tnasz ta· ną r<>botą za to, co dla mnie zrobi.li. I w robocie 
kiego kuzyna huncwota!.. człowiek zapomina o przykrościach, które doświad-

Dopiero wtedy opowiedziałam jej szczerą praw· cza. . 
dę jak na spowiedzi. A.i się zatrzymała na ulicy. Przed wieczorem pani Kaczkowska kazała mi 

A ja myślałam. że już wola Boska, wszystko je- i'ć do pana Arcińskiego podziękować mu. 
dno. Dosyć dokuczafo mi to, że kłamałam. Nie chcia· W d'Onlu był tylko starszy pan. Pobiegłam na-
łam więcej. tychmiast. Leżał, bO ~ów się czuł niedobrze. Przy-· 

Kiedy opowiedziałam jej o tym szczerze, u gło- padłam ze łzami w oczach do jego dłoni. 
wę się wzięła. Pogłaskał mnie po ·głowie tą swoją delikatną 

- A ty głupia, głupiaf A nie było to wziąć ja- ręk~ 
kiego· drąga, przez łeb takiego łobuza zdzielić?! - Bardzo się cieszę, moJe dziecko, że ciebie 

- Ba, łatwo to J(>Owiedzieć! Bałam się, te mnie widzę. Jesteś zadowolona? .. 
~arżnie. Nie zd.awąłam -sobie nawet dobrze sprawy, Nie miałam słów, żeby mu podziękować 1 oka- · 
co z tego może być. Teraz l<> jużbym nie była taka zać swoją wdzięczność. 
głupia. - .W twoi;h .ocza~ - mówi - widzę łzy rze-

- Właśnie! I wypuszczaj tu w świat dziewczy· t~lnośc1. I .mnie 1est nuło, że mogłem wyświadczyć. 
ndalę eta1• 1ką głupią!.. Nieszczęście gotowe. I co dalej, co c1 tę ~obm.ę ludzkiego dobra, jakiej człowiek po· 

trzebu1e w meszczęściu i to niezawinionym. Bardzo 
Więc opowiedziałem do koiiea, wszystko naj- się cieszę, że cię znów widzę!.. Bardzo .•. 

szczerszą prawdę, nawet to, te pan Gacuć zakradał Patrzył się na mnie i uśmiechał się, a we mnie 
się do dziewczyn w restauracji, że była tam talta ~ tego patrzenia i jego uśmiechu serce to-pniało 
awantura, że .musiałam nakłamać o Sterczyń· Jak wosk. 
skim jako o swoim luµynie1 ho chciałam się dostać Rozpłakałam się jeszcze więcej. 
na służbę, a ksiądz dał mi po tym rozgrzeszenie. - Płacz, płacz! Takie łzy przynoszą ul~ę. I nie 

A na to pani Kaczkowska: martw się o swojego synka.· Pomyślimy i 0 Dim 
- No, jak ci Pan B6g ten grzech odpuścił, to Wszystko będzie dobrze. · 

cóż ja tu będę jeszcie dogadywała? Pewnie, to nie \Vróciłam do kuchni pijana z rado§ci. 
·było w porządku z twojej strony, nie„. Ale masz ra- Op~wiedziałam ~az pani Kaczkowskiej iak 
cję, bo gdybym się dowiedziała, ze to wszystko pan do mnie mówił. ' 
kłamstwo, że masz dziecko, to rzeczywiAcie, może· Pokiwała głową. 
bł'm się bała wziąć cię do obowiązku. Zawsze czło- . - J~mu potr~eha· k~oś serdecznego, a fa za· 
wiek się boi, trochę nie wierzi i może sobie pomy- !111ast tego •. to taki człowiek ma same przykrości 
ślić: ma jedno, to kto wie, czy nie będzie jakiego . 1 dokuczarue. 
większego kłopotu. Ale stało się. . · . Cóż: ~edług? ~rwa~a moja r~dość. Najnie5t>0· 

- Tylko nie wiem, c0 mam teraz z sobą zro- ch:1ew~teJ w śwte~1e wieczorem w służbowyin zja
hić, - powiedziałam. - Trochę się boję wracać do ~ła się sama paru. Wpadła do służbowego 1·ak 
państwa Arcińskich. Może już mnie nie będą chcieli? wiatr. 

- Ano właśnie~ Mnie. po ciebie przysłał star- . - Ty tu j~steś?! - krzyknęła, wlepiając we 
szy pan. To jest .chyba święty człowiek. Tyle ma mn1.e skrzące s1ę oczy. - Tu? Tu? - powtarzała 
własnych zgryzot z tą sw<>ją żoną, z synem, a prze- ta~łm głosem. że wolałab:vm się sch<iwać w mysią 
~ ma ieszu• czas,. żeby się ~ d.ziewc;r.yną. jak dziu.ro' (DaJiu du Jutro) . 
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Od Jagiełły do Kowna Smetony 
Litwa ponosiła olbrzymie strat1 przez pielegnowanie woinw z Polską 

Litwa i Polska przez cztery właścicieli tylko małe obsza· 
wielki od czasów panowania ry ziemi. Nie przy.czyniło się 
Władysława Jagiełły do roz- to wcale do podniesienia go.s
bioru Polskd, hrorzyły jedno podarki rolnej. 
pańs:r.vo. Z PoJski Litwa otrzy· Niski poziom kultury włoś
mała chrześcijaństwo i kulturę ciaństwa litewskiego wpłynął 
zachodnią. 150 lat niewoli i dzia tylko na obniżenie produkcji, a 
lama obcych wpływów do.ko· przez to na zubożenie państwa. 
nały całkowitej zmiany sitosun KRAJ WYBITNm ROLNICZY 
ków, zatarły dawne z.bratanie. Wroga polityka Litwy wzglę-

Po wojnie światowej Litwa, dem Polski odbiła się fatalnie 
podobnie jak inne państwa bał- na ro.zwoju gospodarczym kra
tyckie, stała się niepodległym ju. Jest to bowiem kraj wybit
państwem i od razu wrogo ust() nie rolniczy, nie posiadający 
sunkowała się do Polski. rosz- żadnych bogactw naturalnych, 
c.zą-c bezpodstawne pretensje ani rozwi.iniętego przemysłu. 
do Wiletiszczyzny. Litwa musi opierać się więc 

Nie naWiązała dyplomatycz- o ja:kieś państwo przemysłowe, 
nych stosuników z Polską, nie aby sprowadzać s!amiąd prze· 
zawarła trakta'lu handlowego, twory przemysłowe. Sprowa· 
a.ni porozumienia kolejowo-po- dza je więc obecnie z Niemiec 
cztowego. Pomimo że graniczy lub z Polski za pośrednictwem 
z Polską była od niej całkowi- Gdańska lub Łotwy, podczas 
cie odcięta, i nawet listy, wy· gdy najtaniej by kalkulowało 
syłaine z Litwy do Polski, nie się jei sp.rowadzać je bezpośred 
szły bezpośrednio, ale przez 

1 

nio z Polski. 
Gdańsk luib Łotwę. DROGI WODNE 

TĘPIENIE Róvroież i Polska ucierpia-
PRZEJA WóW POLSKOŚCI I ła wskutek tej- wrogiej polity-
Ludność polska na Litwie ki Litwy-, aI?o-wie~ z!emie na

znosiła ucisk, po-lskie szkoły sze~o Podlasia i Wile~szczyzny 
były narażone na prześladowa- odcięte od Morza, . me .mogą 
nia wfa..dze litewskie bowiem ~yskać natural.ne1 drogi wod 
sta~ały się tępić wszelki prze· 1!ej, jaką tworzy Niemen i Wi-
jaw polskości. ha. 
P.onieważ wie~ka wła3Dość -----------

ziemska na Litwie nale!a?a 
przeważnie do ~olaików, rząd 
litewski przeprowadził przy· 
musową parcelację, pozostawia 
jąe w ręku dotychczasowych 

<!BOROBY Pl.UC 
Gruźlica płuc !est nieubłagani\ 1 co• 
roc:mle, nie robiąc różnicy d1a płci. 
wieku i stanu. kosd miliony ludzi. -
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 

WARTOśCIOWYM PRZEDMIOTEJV 
na całe tycie fe«t nowocz;es.na ci.cho 
uyil\C& maszyna do szycia. haftu 
end.lu, meretkowa.nia itp. ra 150.
złotych got6wh - ratami z wielo· 

letn;ą gwa.raneill· 

POLSKI DOM HANDLOWY 

KRY SZER 

Litwa, jak już wspomnieliś· W ostatnich latach eksport li 
my, jest krajem rolniczym. Zaj- tewski jednakże się kurczy, a 
muJe ona obszar około 30.000 budżet państwowy mimo reduk 
klm. kw. i liczy 2.300.000 miesz cji urzędników rośnie. Gdy w 
katiców - Polska - '388.624 roku 1935 budżet wynosił 267 
klm kw. i liczy ponad 33 mili'O- milionów litów, to w roku 1937 
ny mieszkańców. podniósł się już do 303 milio-

85 procent ludn-0śoi mieszika nów, z czego 81 mi!lionów po
na wsi. Zaludnienie Litwy jest szło na wojsko. Niedobór bud
na ogół słabe, wypada przecięt- żelowy musiano pokryć pożycz 
nie 45 mieszkańców na klm. ką wewnętrzną (18 mil. litówl. 
kw.1 podczas gdy w Polsce Do pogorszenia się stosunków 
przeciętna ta wynosi 83 mi~sz- gosp-0darczych Litwy przyczy
kańców, a w wojew6d'Złwa<:h niło się zepsucie stosunków ~ 
centralnych 97. Niemcami, litóre po zajęciu Kłaj 

Rozrodc;.;ość ludności litew- pedy przez Litwinów, zastoso
skiej jest słaba. Zamożni ~Mo- wały trudności importowe, czym 
pi w obawie przed rozdrobnfo- zahamowały rozwój eksportu i 
niem gospodarstw przekazują dalszy rozwój gospodarczy Li
je jedynie starszemu synowi, twy. Poza tym zmniejszył się 
a córki wyposażają gotówką. również dopływ dolarów z A
Młodsi zaś synowiv przed roi· meryki. 
ną jechali do Ameryki, a obec· Handel wewnętrroy Litwy 
nie idą do unędów, handlu lub jest bardzo słaby. Wpływa :i.a 

wolnych zavrodów. to przede wszystkim zły stan 
EKSPORT LITWY komunikacji lądowej . Handel 

W pierwszych latach istnie- zagraniczny obecnie coraz bar
nia Litwy eksportowała ona wy dziej kurczy się i w jedynym 
łą-cznie drzewo, zboże i len. O· porcie litewskim - Kłajpedzie 
hecnie eksportuje bek-0ny, prze zanika ruch. 
twory mięsne, masła, jaja, se- POLACY NA LITWIE. I O D J O G R O $ Z Y 
ry. Głównym odbiorcą Litwy d • t f 
do roku 1931 były Nl'em,...y. Mniejszość polska na Litwie I sprze a1emy używaneyp1y~y ~.~amoało• 

"" tan . k-„ 10 t l dn nowe. „POLSKA PL TA , r .a.rsz: • 
Gdy stoswi•ki z Niemcami za s owi o VlO procen u t> kowska 11>4. 

częły się psuć, Litwa znalazła ści. Polacy zamieszkują prze· 
dla swego eksportu innych od- ważnie okolicy Kowna i Wiłko 
biorców i obecnie eksporluie mierza. Tworzą oni obok Niem 
swe produkty do An~lil, Fran· ców najkulturalniejszy element 
cji. Belitii, Holandii i Sowie·tów. społeczeństwa litewskiego. 

W pienvs.zych łatach nieood . Folwarki polskie są najlepiej 
Ie~łości Litwa miała nadwyżkę zagospodarowane i wykazuj~ 

1 
w bilansie han&owvm oo kiJl,a większą wydajność od mew· 
naście milion.ów litów 'rocznie. skich. 
Dzięki tym nadwyiJkom i su- Polaq na Litwie byli zawsze 
moro, nadsyłanym przez emi- szermierzami idei zbratania na 
~rantów z Ameryki (30-40 mi- rodów polskiego i litewskiego, 
lionów lHów roomie), waluta tego zbratania, które ma za so-, 

mm1ia9ł•a•m•_•o•cn„e•p•o•d•s•f•a•w•v•.-„„„.· b·ą-c•z•tery_._wi.·.ek ... i•hi•'•s•tor„u •. „ •• ..!.:::::::::::;;::;::::;;:::;:;::: 

BALSAM TRJKOLAN • AGE 
kt6ry, ułatwia.f'c wydz>idaniiu się 
plwociny, WZdllac:ftia organizm i samo· 
poc:zuc:ie choretfo ora.z powiększa. wa· ltrak6w, Zwierzyniecka 6. Wydz, 14. I 

ż11dajcie cenników cłarmol l tfę ciała i usUWla kaszeL 

ge~~~eQQłiHi~&~Q4iKMKKKKKH~ fraudantem, · ani szpiegiem. Hekaiło stanął na miejscu, jak Ale Hekaiło nie krzyknął, ani 
Jemu nie wolno wejść do sY- wryty. W pierwszej chwili nie nie wszczął awantury, opadł tyl· 

pialni pięknej pani Jonescu. To wiedział o co szło staremu loka- ko ciężko w fotel i p!"zcz chwilę 
śmieszne! jawi. Zdawało mu się z początku, patrzał przed siebie obłędnym 

- Janie - rzekł nagle do Io- że stary postradał zmysły. Ale za- wzrokiem. Stary lokaj u.łamał rt 
kaja - kto majduje się w sypiał- raz straszna myśl przeszyła mu ce i nie przestawał szeptać: 

Tajemnice szp.legostwa 

ni pani Jonescu? umysł, myśl, która wstrząsnęła - Niech pan major odejdzie„. 
- Nie mam pojęcia - odparł nim tak, jak gdyby zadano mu pani powiedziała, że pan major 

lokaj, udając Jiaiwnego. z nienacka potężny cios. ma przyjść dopiero wieczorem, a 
- Otwierasz przecież wszyst- Z trudem chwytał oddech. teraz jest dopiero druga godzina.„ Sensac1in1 afera pułkownika Redia 

W sidłach szanlaiu 
'68tffteeee9&ee~eeetH,89~~ kim drzwi i nie wiesz, czy ktoś Przez chwilę wsłuchiwał się w ci- O, co to za nieszczęście... ' 

przyszedł do pani? szę panującą w obszernym miesz- - Nieszczęście, mówiSź? - za-
Gdy komisja rewizyjna wykrył!1> 

ie Hekaiło dokonał nadużyć, sędzia 
wojskowy udał się do kochanki, 
aby zawiadomić, że wyjeżdżają za 

haczy ... ale pani Jonescu ... pani. .. - Nikogo nie wpuszczałem... kaniu. Pragnął pochwycić jeden pytał przestraszony Hekaiło. 
bm... - Czy pani jeszcze od rana ni<! chociażby dźwięk dochodzący z - Nie, nie ... nic nie· powiedzła-

- Co pani? - wrzasnął dziko wyszła na miasto? pokoju, w którym znajdowała się łem„. Ale niech pan major odei· 
Hekaiło. Co za kawały urządzasz, ,

1 
- Nie„. kochanka. Nic jednak nie słyszał. dzie„. Może jeszcze coś sic stać.„ 

22 mów szybcieJ - Jakie wydała ci polecenie? W duiym, ładnie umeblowanym Może dojść do strasznych rzeczy._ 
w końcu dało się słyszeć drep· - Pani prosiła, abym nikogo - Już przecież powiedziałem: mieszkaniu panowała głucha ci- tak, tak„. niech pan major odej-

granict. 

t I ka. nie wpuszczał do jej pokoju... abym nikogo do niej nie wpusz- sza, jak na cmentarzu. dzie... przyJ· dzie póżnieJ' ... strasz-
ane starego o Ja. _ Po co jednakże mówisz to 

- Kto tam? - zapytał lokaj mnie? czał. Tak, tylko jedno słyszał teraz nie się boję .... 
zaspanym głosem. . - Czy wymieniła również mo- Hekaiło: bicie swego serca. Hekaiło przypomniał sobie, że 

- Otwórz do wszystkich dia- - Pani przecież powiedziała, je nazwisko? - Janie, powiedz mi co się sta- gdy odchodził z rana, zakomuni-
błów _ zawołał zdenerwowany abym nikogo nie wpuszczał do - Powiedziała: kto by nie przy ło? Dlaczego zatrzymujesz mnie? kowal kochance, że wróci· późnym 

nieJ' ... WykonuJ·ę wi,,,. J0 e3· polece- szedł t · · · · d · 
Hekaiło. "~ , nawe pan ma3or... -- rzekł Hekaiło zmienionym gło- wieczorem, pomewaz ma uzo pra 

Lokaj usłyszawszy głos swego nie... - A więc tak powiedziała: na- sem. - Wiesz 0 czymś? - Boisz cy w sądzie. Teraz wszystko było 
pracodawcy, szybko otworzył Hekaiło zapomniał w jakiej wet pan major? się powiedzieć? dla niego jasne„. Stary lokaj oba-
drzwi i wykrztusił zmieszany: znajduje się sytuacji, zapomniał, _ Tak... - Ja. .• ja... nie mogę powie- wiał się katastrofy... Rozumiał 

- Ja.. ja.. zdrzemnąłem się nie że zaraz po niego przyjdzie poli- - Czy ona teraz śpi-• dzieć ... - szepnął stary lokaj. go ... Tak, mogło dojść do katastro 
co,_ proszę mi wybaczyć... cja, że rewidenci porozumieli się - Nie mam pojęci8.. - Dlaczego nie możesz powie- fy ... . 

- Gdzie jest pani Jonescu? już na pewno z prokuraturą ..., - Ach ty stary głupcze! dzieć? - A więc tak, ona nie jest tam 
Cey jest w domu? sprawie aresztowania go - za- wrżasnął Hekaiło i •grożąc mu - Niech ... niech pan major te- teraz sama!? -i gdy wyobraził 

- Tak„. jest ... jest .. w sypialni. pomni~ o .grożącym mu nlebez- palcem, skierował się w stronę sy I raz odejdzie ... .,.... wyszeptał lokaj. sobie, co dzieje się w sypialni, po-
- Czy śpi? pieczenstw1e. Myślał teraz tylko "I pialni kochanki. w oczach jego pojawiły się łzy. ciemniało mu przed oczyma, a ser 
- Tak. .. - odpowiedział lokaj jednym: dlaczego lokaj oświad- Ale stary lokaj znów uczynił Dla Hekaiły wszystko teraz by- ('e boleśnie mu się skurczyło. 

tak dziwnym tonem, że sprawa ta czył mu, że nie wolno wejść do taki ruch, jak gdyby chciał zastą- ło jasne. Przez chwilę stał nieru- Nagle zerwał się z miejsca, sil-
wydała si~ Hekaile mocno podej- pokoju pani Jonescu? pić drogę swemu pracodawcy. chomo, wytrzeszczywszy oczy nie odepchnął lokaja, który star:tł 
rzana. Co to miało maczyć? On, He- - Janie, co to ma znaczyć? - przed siebie. Zdawało mu się, że się, jak poprzednio, zast ::inić mu 

- Czy już długo śpi? - za- kaiło nie ma prawa wejść do sy- zapytał surowo Hekaiło. oszaleje z wielkiego bólu. Chciał drogę i na końcach palców do-
pytał Hekaiło i skierował się w pialni swej kochanki? O, gdyby Na twarzy lokaja malowało się dobiec do sypialni, otworzyć szedł do drzwi sypialni. 
stronę sypialni. nie ta sypialnia, nie znajdowałby I przerażenie i niema prośba zara- drzwi, szaleć, wrzeszczeć, zabi-1 Kilka razy zapukał w drzwi 

L..:taj uczynił taki ruch, jak się w tak rozpaczliwej sytuacji. zem. Szeroko rozwarł oczy i rę- jać ... Krew burzyła mu się w ży- 1 Twarz wykrzywił mu straszny 
gdyby chciał mu zastąpić drogę. Pracowałby, prow:.idziłby spokoj- ·koma czyni.ł jakieś niezrozumiałelłach . Pi~ zaci.'illely się. Dusił go, grymas . 
... - l:lm.. hm.„ iiiecl1 mi ~an Wf_- ~ tqb ącia i nie zostałb~ de- I NCh»- szloch. l.DoJ.szy ciąg iutroł 
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NIEBYWAŁY KONCERT w P·IOTRKOWIE 
~1~-· ~! _________________ __, 

Sensacyjna Nowość!!! 

Z., u"dzialem sławnej śpiewaczki -.Anieli Szlemińskie1· Nowoczesny browning -
automat z bezpiecznikiem 

i bit g • • t S S • } k• g fypu 6·cio mm. Wyrzu• WY · ne O plaRIS Y • zp1na S le O ca automatycznie wystrze-

D b k lone łuski- Huk strzału 
.W dniu 22 marca br. tj. w ' techniki głosowej tak zamio- 'I e iutuje w r. 1931 na on- piorunujący! Najskufecz· 

najblizszy w najbliższy wtorek nującej tą wybitną artystkę. I cercie symfonicznym w Lon- nieisza obrona ['przed na
oczekuje miasto nasze nieby- ~Kurjer Polski" stwierdza, że dynie Od r. 1936 koncertuje padem: kradzieżą' Wyko
wała atrakcja artystyczna, któ- p. Szlemińska uważa dotąd za z rosm1cym powodzeniem w nanie luksusowe. Cena 

d k k l k k A ·· f ·· B l ·· H } d" automatu tylko zł 6.90, 2 sztuki zl 13.50. SeLL,. · rA bezsprzecznie b„ zie on· o oraturową śpiewacz <$> o a- nt111, ranC)t, e g11, o an Jl b t 1 h K = '"t ..., „., e na oi me a owyc zł 3 - arfa na broń nie wy• 
cert w sali Gimnazjum T-wa zała się niezrównaną wykona- i Szwajcarji. .Test to rasowy ~agana. - Wysyła się poczfą. - Firma chrześci· 
Szkoły Sredniej. wczynią pieśni ludowych. pianista o potężnym i czystym Jańska, - Adresujcie: z. Dąbrowski, Warszawa I, 

Pani A. Szlemińska · ukoń- Stanisław Szpinalski ukoń- stylu. Skrzynka 703? N. Swiaf 2115. 

czyła konserwatorium Lwow- ~zył chlubn~e Konserw~tor- W Polsce wybija się na je- ----------------------.! skie, ~poczym dalsze studja śpie- · .ium c~aarsk1e w Mo~kw1e -;- dno z czołowych stanowisk w 
wa~e odbywała w kraju w następnie Konserwa!orium Pan- pianistyce krajowej. 
którym najwyżej stoi kultura st~owe w Warsz~w1e, to osta- Z wielkim powodzeniem kon
śpiewacza tj. we Włoszech. tme z odznacze~iem. Muzykę certował w Kanadzie i Stanach 

Elion z cyklu: „Sonety piotrkow3t 

Jako artystka sceniczna wystę- nowoczesn~ stud}ował w Pary- Zjednoczonych. 
powała na ważniejszych sce- żu pod kierunkiem słynnego Prasa zagraniczna ocenia 
nach operowych: w Nowy Jor- pi_anisty hiszpańsklgo Ricardo Szpinalskiego jako pianistę o
ku Berlinie Wiedniu frank- V mesa. wielkim rozmachu wirtuozow
fU~cie, Gdaflsku, Kijo~ie. Os- W roku 192~ bierze udział skim i pierwszorzędnie rozw!
tatnio dała ..się poznać jako w 1-szy!I' . Mu~dzynaro~owym niętej technice. 
pieśniarka na estradach pol- Konkursie im. fr. Chopina na Koncert ten wzbudza w Piotr
akich i w Polskim" Radio osią- który~ zdobywa drugą . nagro- kowie olbrzymie zaintereso· 
eajilc zasłużone sukcesy. Pra- dę .. (pierwsza w grupie pol- wanie. 
aa krajowa· i zagraniczna wy· skieJ). Niewielka ilość bilet0w, któ
bisuje same superlatywy o ta- Konkurs zwraca uwagę Pa- ra została do sprzedania, mo
lancie dramatycznym, muzykal- derewskiego, który wzywa Szpi· żna nabyć . w Pijalni Mleka 
ności i subtelności jej głosu i nalskiego do Szwajcarii, gdzie "Zdrowie", Słowackiego 6. 
talencie pieśniarskim. młody pianista pracuje nad 
Między innymi dr. Kamień- wielkim rep~rtuare_m kon~erto- -----------

ski w· „Kurjerze Poznańskim" wy~ pod k1erunk1em Mistrza Czytajcie Dziennik Piotrkowski 

Pr za dwioś n ia 
Dziś rano ockn'llo się Życie. Mrużqc 
oczy blaskf>w dlońmi maca po skweracb 
sinycl;, po zimy obmierzlycl; kalużacb -
palcami grzllbie K śród mrocznych suteren 

Nareszcie Wiosna! - pierś odetnchnie azerzej -
nareszcie - slońca i zieleni użyć -
wyrzucić za leb trosk'l, co doskwiera -
w ten plowo - z/otawy uśmiech podwórza! 

l drzewka drgnęły - rdzawo - zielonych sadów 
gromadki sieroce, objęt• bladą 
smugą błękitu, co z wiatrllm narasta/. 

Na bruku ci11plym, czystym lt1ży radość 
różowa - - i 81ychać, jak w murac!J miasta 
wrz11szczy już cb6rem dzi11cięca ba/astra. 

daje przegląd kwalifikacji śpie- w ciągu lat czterech. 
waczki zachwycajęc się jej wa-,~------------------------------~---------:------~---------~·-------------------------------------' 
runkami zewnętrznymi, inteli
gencję, temperamentem aktor
skim, wyrażajęc pogląd, że ar
tyatka posiada sopran o roz
piętości i akali dynamicznej 

ŻELAZKO ELEKTRYCZNE ZAPEWNIA· DOSKONAŁĄ CZYSTOŚĆ 

wielkiej elaatyczności i pięknie -------------------·--------------------------l 
Gościnny występ Teatru_ Narodowego ., z Poznania Jaką bronią walczył 

od takiej 
Znany z doskonałych przed

stawień Teatr Narodowy z Po
znania 'wystąpi w naszym mie
ście w środę dnia . · 23 marca 
br. i wystawi o godzinie :20.30 
punktualnie w sali im. Kiliń-
1kie110 największy przebój s~en 
świata - komedię w 3 aktach 
Jerzego Berra i Ludwika f er
neula pt. 
Kiedy kobiefy zdradzają 
. Ręwelacyjna ta komedia, któ 
ra jest jedną z najlepszych w 
repertuarze scen polskich, wy
$tawi~ną była w Warszawie 250 
razy .z rzędu przy rekordowym 
powodzeniu. 

Dy.rekcji Teatru udało się 

w n•szym mlałcie 
pozyskać do sztuki tej nie wi
dzianą dot~d obsadę składają
cą się z wybitnych artystów 
teatrów warszawskich, którzy 
w sztuce tej kilkadziesiąt razy 
występowali. W jednej z głów
nych ról wystąpi ~ościnnie zna
ny artysta p. 'Artur Kwiatkow
ski w otoczeniu pp. Karoliny 
Srotzyńskiej, Marty Hrynie
wicz - Romanowskiej, Ludmiły 
Radońskiej, Zbigniewa Opol· 
skiego, Stefana Golczewskiego, 
Władysława Okrżtńskicgo, Sta
nisława Pająkowskiego, Stefa
na Rodziewicza i innych. 

Teatr przywozi kompletne 
dekoracje pendzla znanego ar-

tysty-malarza Aleksandra Ma
karewicza. 

Dla dzieci przygotował teatr 
miłą niespodziankę, wystawia· 
jąc tego samego dnia o go
dzinie 16 przepiękną baśń fan
tastyczną w 4 aktach Zarem · 
bińskiej 
„ w Zaczarowanej krainie kró

lewny żabki" 
Bajka wystawiona będzie w 

nowych cudownych kostiumach 
i niezwykle barwnych dekora
cjach przy udziale zespołu Te
atru Narodoweeo. 

Bilety na przedstawie wie· 
czorne już d_o nabycia w "Pi
jalni Mleka „Zdrowie". 

• zg1n 
w lesie. W czasie pościgu 
tał postrzelony i ujęty. 

Stawki 
będą 

podatko~ 
• • zm1en1on 

W dniu 18 bm. o godz. 21.30 
we wsi Kosówka, gm Kamieńsk 
Ignacy Wieczorek lat 43 i Józef 
Stefańczyk, lat 70, zam. w tej
że wsi wczasie pracy przy wy
palaniu cegły w cegielni, zos
tali postrzeleni obaj w brzu· 
chy przez nieznanych spraw· Sejmowa Komisja Ska 
ców. zakończyła studiowanie 

W związku z tym policja z wego projektu ustawy o 
posterunków w Kamieńsku pro- datku obrotowym. Na w · 
wadząc dochodzenie, tejże no- pos. Lubelskiego komisja 
cy obok losu pod wsią Woj- n_iła projekt rząd_owy odno 
ciech6w natknęła się na nie· się do n~st~pUJl\Cych sta 
znanego osobnika, który na dla przedsiębiorstw handlo 
wezwanie policji nie zatrzymał 

1 

prowadząc:~ch księgi 1 
się. Chcęc zbiec i ukryć się ma wynosie 1.25'/o dla p 

siębiorstw przemysłowych 
obrocie od 50.000 do 10 
w stosunku rocznyl'n dla 

ŻELAZKO ELEKTR. KOSZTUJE TYLKO· 13 ZŁ só . GR NA SPŁATY po· 1 ZŁ MIESIĘCZNIE 

wadzących księgi 1.5°1o ~a 
prowadzących ksiąg 2.1°/0, 

przedsiębiorstw przemysło 
z obrotem ponad 100.000 

. ( 

rocznie przy prowadzeniu 

Nowy Zarzą~ Zw. Ochotn. 
·Armii Polskiej 

rięść w ustach kobiety 
W dniu 18 bm, około godz. 

19 w Piotrkowie, przy ul. Pił- Ogród 

2.1°/o, dla nieprowad 
ksiąg 3%. Sprawa ta we' 
na plenum Sejmu i Sena 
Senatu i mogę zajść j 
liczne zmiany. 

.·' Uhle.złej niedzieli przy :bardzo 
lici1wm zaj_ntere,sowaniu oiółu 
członków odbyło się doroczne 
Walne Zebranie sprawozdaw"cze 
Oddziału · Pjotrkowskiego b. 
Oc~otników. Obrady otworzył 
kapitan Zygmunt Gronczyński, 
· :itaśłużoriy prezes i ofiarny dzia
·1aoz tej oreanizacji Hpraszając 
;na. przewodniczącego będącego 
w charakterze aoicia cenionego 
działacza Ieeionowego p. Ins
pektora Lucjana Wróblewskie
ao.· Ze sprawozdania prezesa 

, firoczyńskiego wynikało, że 
pnca na terenie tego związku 
o ~naczeniu historycznym daje 
owocne wyniki :r.właszcza w kie
runku . zatrudnienia bezrobot
nych członków przy wybitnym 

sudskiego 13 cło mieszkania d d 
poparciu tych zamierzeń przez Sai Zyngierowej weszło dwóch o wy zierżawieuia Ofiara 
Inspektora Pracy P· Wróblew- nieznanych osobników z któ· od zaraz. Tomickiego 
skiego, który do postulatów rych jeden zatkał Zingerowej Nr. 25 "Arba" fele= Zamiast kwiatów w dniu 
b. wojskowych odnosi ' Się zaw- pięścią usta i uderzył ją w gło- nin naszej matki ofiaru' 
sze z ~ajwię~szą. życzliwością wę. Na wstrzęty alarm przez fon 13-26. kwotę zł. 6 (sześć) na naj 
gorąco ie popier~1ąc. . domowników, sprawcy wystrze- niejsze dzieci Polesia. 

Po spr~wozda~1ach skarbmk_a lili r_az z pistoletu, którego po- ___________ _. Marianostwo Stankiewi 
długol~tmego działacza P· Mi- · cisk trafił w szybę okna po- ----llll!!ll---··-----------
chalsk1~go, .se.kreterza P· Chą- czem zbiegli. Arcydzif'ło nagrodzo 
dzyńsk1ego 1 innych członków ____ ._.._______ film mu 
zarządu. na wniosek Komisii dyr. lg. Swiątkowskiego, sekre
Rewizyjnej uchwalono jedno- tarzem Stanisława Chądzyń
głośnie absolutoriµm ustępują- skiego, skarbnikiem Władysława 
ce mu Zarządowi dziękując mu Michalskiego oraz f ranciszka 
za pozytywną całoroczną dzia- Piesiaka i Bolesława Skibniew
łaln.ość. skiego jako członków zarządu. 

W wyniku ·wyborów jedno- W skład Komisii Rewizyjnej 
myślnie . powołano na rok na- wybrano: radcę Mariana Szysza, 
stępny: prezesem kpt. ·Zygmunta Bronisława Wstawskiego i Wł. 
Gronczyńskiego, viceprezesem Kępinskiego. 

„As" Ubóstwiani 
Kino-Teatr 

w Piotrkowie Rewelacyjna komedia muzyc:ma pełna humoru 
ul. Niepodle- gł. role Marła E99erłh Hans Moser Paweł Horb11 
głośei nr. 2· Popołud. o godz. 3 Córka Samuraja 

!'ml-------!l!)llm------------------~---1-----... ---· 1 Dziś i dni następnych ! Wielki film szpieuowski I 
Kino Teatr który uzyskał zaszczytne wyróżnienie Akademii 
_C 1-A H y filmowej w Ameryce p. t. I 
Piotrków 
Legionów lJ 

SERCE i szrHDfl 
w roli 1tłównej: ·Konrad V eidt i Anna Bella 

Nad program najnowsze aktualno~-
Początek o g. 5 pp, w niedziele i ~więta o godz, 8 po poł. 

Popołudniówka o godz. 1 Żona~czy sekretarka 

------------
.ae~Dktor i. Wydawca: Bronisław Kalwary 

I 

Kin• Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowośei) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Dziś i dni następnych I 
Wielki egzotyczny dramat na Morzach Południa p. t 

zH01n1onH wvsrn 
Mordercza walka człowieka z potworem ośmiornicą 

na głębokości 180 mtr. 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na seansach popołud. polski film DON BOSCO 

Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 10.65. 


